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Porażka ministra prnskiep.
Lwów 8. maja.

►

W sejmie pruskim zaszedł wypadek nadzwy­
czajny — minister pruski znalazł się ze swojem 
zapatrywaniem w mniejszości. Wypadek ten na­
zwaliśmy nadzwyczajnym, a jest on nim dlatego, 
ponieważ sejm pruski, dzięki związkowi tak zwa­
nych stronnictw kartelowych od długiego szeregu 
lat tak powolnem jest narzędziem w rękach rządu, 
tak posłusznym się okazał jego zachciankom i ka­
prysom, że zaprawdę dzień, w którym sejm pruski 
zdobył się na przeciwne od ministerjalnego zdanie, 
czerwonym ołówkiem winien być podkreślony w 
pruskiem kalendarzu parlamentarno-padstwowym. 
Nad Spreą wypadki takie nie często się wydarzają, 
a muszą widocznie zachodzić okoliczności niezwy­
kłe i nadzwyczajne, leżeli się sejm mógł zdobyć 
na opozycję. Że tym razem okoliczności były w 
istocie niezwykłe i nadzwyczajne, to pewna. Na 
porządku dziennym stał wniosek posła Rickerta, 
ze stronnictwa wolnomy ilnego, dotyczący tworze­
nia okręgów prawyborczych dla wyborów izby po­
selskiej. Ostrze wniosku skierowane było przeciw 
rządowej tak zwanej geometrji wyborczej; opierał 
on się na licznych skargach i zażalei r'ih komitetów 
wyborczych na organa rządowe, które dowolnie 
według własnego upodobania i widzimisię two­
rzyły okręgi prawyborcze i w ten sposób umożli­
wiły w przeważnej części zwycięstwo kandydatów 
kartelowo-rządowych.

Przeciw temu wnioskowi najzupełniej słusz­
nemu i uzasadnionemu, wystąpił z całym zapałem 
i całą energią wiceprezydent ministerstwa pan v. 
Puttkamer, a wystąpił przeciw wnioskowi z taką 
siłą, z takim zasobem argumentów, ie  pruska izba 
posłów najzupełniej została przekonaną o... słusz­
ności wywodów pana Rickerta i przy :ła jego 
wniosek.

Pan v. Puttkamer, będąc już od dawna w 
kondycji 11 księcia Bismarka, stara się teras we 
wszystkiem naśladować swojego pana i mistrza  ̂i 
przyjął już nawet jego maniery w zachowaniu aię 
w obec parlamentu. Zapomina jednak pan wice­
prezydent ministerstwa o tem, że guod licet Bis- 
markowi, non licet Puttkamerowi. Książę-kanclerz 
może sobie czasem pozwolić powiedzieć izbie po­
słów, co mu się podoba i to mu uchodzi bez­
karnie, izba nie odważy się mieć przeciwnego zda­
n ia , ale jego zastępca w ministerstwie państwo­
we m nie wyrobił sobie jeszcze ani tpj wyjątkowej 
pozycji, ani tego ekscepcjonalnego stanowiska. Pan 
v. Puttkamer zapom nij o tem i wystąpił przeciw

wnioskowi natychmiast po jegojpojawieniu się, nim 
jeszcze poseł Rickert miał sposobność go uzasa­
dnić i oświadczył kategorycznie, że tego rodzaju 
wniosek jest wmięszaniem się sejmu w atrybucje 
korony, żę reprezentacja kraju me ma prawa da­
wać rządowi ogólnych wskazówek co do wykony­
wania ustaw, że w myśl artykułu 45. konstytucji, 
tylko królowi przysługuje naczelne prawo nadzoru 
w sprawach administracyjnych, że więc wniosek 
pana Rickerta uważać należy za zgubny wykwit 
wybujałego parlamentaryzmu, który według za­
patrywania rząda nie powinien nawet być poddany 
dyskusji.

Takie zapatrywanie ministerjalne wywołało 
niemałe zdziwienie w całej izbie, a szczególnie 
na ławach większości rządowej. Przedewszystkiem 
narodowo-liberalni, stanowiący rdzeń stronnictw 
rządowych, byli zafrasowani teorjami parlamen- 
tarno-państwowemi wiceprezydenta ministerstwa 
pruskiego. Byli oni wprawdzie dotychczas bardzo 
posłuszni rządowi, ale do tej jeszcze nie dopro­
wadzili ab negacji, aby wyrzec się wszelkiego 
wpływu i głosu w sprawach państwowych. Tru­
dno się więc dziwić, l e  się tym razem przychy­
lili do słusznych wywodów opozycji, która, powo­
łując się na postanowienia artykułów 61, 81 i G2 , 
konstytucji, wykazała, że sejmowa reprezentacja 
krajowa ma prawo i obowiązek krytykować i na­
prawiać fałszywe postępowanie rządu, czy to przez 
wyznaczenie komisyj śledczych, czy też przez 
przekazanie ministerstwu odebranych dokumentów 
i zażądanie wyjaśnienia na wniesioue zażalenia, 
czy też wreszcie przez oskarżenie ministrów o na­
ruszenie konstytucji. Jeżeli zaś takie i podobne 
prawa przysługują parlamentarnej reprezentacji 
krajowej, natenczas jej także nikt nie może od­
mówić prawa wezwania rządu, ażeby ściśle prze­
strzegał przepisów prawnych, jak w danym raz 1 
co do okręgów wyborczych. Wolnomyśma ta ar­
gumentacja musiała tem snajdnie' trafić do Drze- 
konania izby, ile że praktyka taka, jak t< przy­
pomniał poseł Rickert, bynajmniej nie jest w 
bistorji parlamentaryzmu pruskiego żadną no­
wością.

Już bowiem 1861 r , kiedy przy wyborach do 
sejmu pruskiego w powiecie brodnickim zaszły 
rozmaite nadużycia z zastosowaniem t. z. geome­
trji wyborczej, wniósł poseł polski p. Łyskuwski 
wniosek, wzywający rząd, ażeby wydał rozporzą­
dzenia, zabraniające władzom administracyjnym ten­
dencyjnie odgraniczać okręgi wyborcze. Ówczesny 
minister spraw wewnętrznych Schwerin w wnio­
sku takim nic nie upatrywał zdrożnego i owszem 
oświadczył, że rząd chętnie się zgodzi na uregu­
lowanie sprawy w myśl wnioskodawcy, a izba de­
putowanych bez dyskusji przyjęła wniosek Koła 
polskiego. Jeśli dzisiaj tak p. Pnttkamer, jak stron­
nictwo niemiecko-konserwatywne jest innego zda­
nia, to dowodzi to tylko, że prawa parlamentu i 
■ejmu, dzisiaj już się nie cieszą takiem uszanowa­
niem jak przed dwudziesta siedmiu laty.

Siła tych argumentów jest w istocie zbyt 
p] ekonywująeą, a atak pana wiceprezydenta m i­
ni iterstwa na wolność i prawa i tak już dość 
szczupłe i skromne parlamentu pruskiego, zbyt był 
nieuzasadniony, aby nawet najzagorzalsi przyjaciele 
rządu nie stanęli w ich obronie. Nationałliberały 
stanęli też po stronie opozycji i pan v. Puttkamer 
poniósł porażkę.

Łatwo sobie wyobrazić, co za lament powstał 
w prasie oficjalnej. W istocie jestto niesłychany 
„skandal," aby w sejmie pruskim znalazła się opo­

zycja w w iększości! Gromy i błyskawice spadają 
też teraz na głowę opozycji Wątpić należy czy 
stronnictwa, które powodowały porażkę parlamen­
tarną pana wiceprezydenta ministerstwa zbytnio 
sobie wezmą do serca gniew gadzinowy, ale też 
z drugiej strony nie jesteśmy na tyle pesymistami, 
aby uwierzyć, że iedno głosowanie w sprawie bądź 
co bądź podrzędniejszego znaczenia, mogło trwale 
zmienić ugrupowanie kartelowych stronnictw w 
sejmie pruskim i wywołać przesilenie ministerjal­
ne w duchu konstytucyjnym Co najwięcej może 
książę Bismark zamienić pana Puttkamera na Ben- 
nigsena lub Miquela i na tem wszystko byłoby 
skończone!

Rosja i Niemcy.
Skutki „angielskiej wizyty* — piszą dosłownie 

H am burger Nachrichten  we wstępnym artykule 
pod powyższym nagłówkiem —  drukując ową an­
gielską wizytę z łatwo zrozumiałą tendencją bis- 
markowską w przytocznikach — zaczynają dawać 
się odczuwać coraz wyraźniej. Oczywiście tylko w 
prasie, gdyż po za jej obrębem nikt z goła ani 
oczekiwał ani nie mógł oczekiwać —  jakichś na­
stępstw z tego zdarzenia —  a to zarówno z moty­
wów politycznych, jaj w obec stanowiska angiel­
skiej monarchini w oblicztf jej domowych władz

d<rządowych. Lecz w organach aemokratyczno-angiel 
sko-międzynarodowego aljaneu odbywają się obe­
cnie formalne wyścigi o uzyskanie wiadomej na­
grody, naznaczonej dla naiznakomitszych prac na 
polu p o d e j r z y w a n i a  c - r a  i i n t r y g  p r z e c i w  
R nsj i .  Uwagi godną rzeczą jest przy tem wszyst­
kiem, ze agitacje rzeczone ńie wspominają już —  
jak to dawniej bywaio —  > miłości pokoju A le­
ksandra III. i nie ograniczaj się na gruntowania 
swoich obaw na słabości cara w obec wpływów
panslawistycznycb —  lecz wprost obwiniają go o 
zamysły wojownicze przeciw Niemcom...

Na poparcie tego twierdzenia przytacza kar­
telowy ten organ niemiecki r— który, jak widzimy, 
pisze obecnie tak, jak gdyby rywalizował z bru­
kselskim N ord’em o honor obrony interesów Rosji 
w obec Niemców — następujący ustęp z Yoss. 
Z tg.: „Przy jakiej to sposobności udowodnił car, 
że żywi inne zapatrywania, aniżeli panslawiści? 
Cnła polityka panująca w Rosji od chwili wstą­
pienia na tron Aleksandra ItJ.t jest jednym łań­
cuchem robót ~ .nsławistycŁujeb. War to dzisiej­
szy car jeszcze jako następca tronu zakazał był w 
swoim domu, aby rozmawiano po niemiecku. On to 
był za panowania swojego ojca, ogniskiem całego 
ruchu panslawistycznego. On właśnie krytykował 
najsurowiej traktat berliński i tylko wyraźny roz­
kaz ojca skłonił go, że powracając z Cannes, zło­
żył kurtoazyjną wizytę cesarzowi niemieckiemu. On 
także nadał polityce rosyjskiej barwę panslawizmu, 
faworyzując ją takim ukazem o cudzoziemcach i 
translokacjami wojsk swoich... on wreszcie nie 
robi wcale ze swoich zapatrywań tajemnicy, czy to 
w Niemczech wywołuje radość lub gniew...1*

Każdy nieuprzedzony, albo powiedzmy raczej, 
n ie  z a p r z e d  any Rosji dziennikarz niemiecki musi 
przecie przyznać, ie  kiedy jak kiedy, a tym razem 
Yoss. Z tg. bardzo zręcznie i z prawdą zgodnie 
zcharakteryzowała a n t i n i e m i e c k i e  tendencje 
obecnego cara. Popatrzmyż teraz, jak rasofilskie 
Hamb. Nachr. usiłują zbijać powyższą argumen­
tację. Gdyby to wszystko nawet było prawdą —  
powiadają —  jak jest nieprawdą, względnie „prze-

k r ę c o n e m c a r  rzeczywiście opierał się ugiąć 
karku przed supremacją niemiecką —  to z jego 
stanowiska byłoby to rzeczą zupełnie zrozumiałą—  
lecz i w takim razie nikt nie miałby prawa posą­
dzać go o wojownicze plany przeciw Niemcom. Atoli 
wrzekoma ta animozja cara nigdy nie była udo­
wodnioną i opiera się ona na niczem nieporęczonych, 
anegdotarnych tradycjach, a nie posiada w oficjal­
nej postawie tego monarchy żadnego ugruntowania.

Go więcej, wszakże przed kilku tygodniami po 
zgonie ces. Wilhelma i zmianie tronu w Niem­
czech dał on przyjaznym uczuciom i zamiarom 
swoim taki wyraz, który wszędzie musiał wywołać 
przekonanie, że car faktycznie uczciwie i szczerze 
myśli. Jeśli w obec tego wszystkiego twierdzenia 
a n g l o f i l s k i e j  prasy wydają się swawolnemi i 
złosliwemi. to należy tylko uprzytomnić sobie nad­
to słowa ks. Bismaika z wielkiej jego mowy w d. 
6 . lutego br., aby rozeznać najzupełniej, że się tu 
ma do czynieniu z kompletnie lekkomyślnemi kłam­
stwami tej prasy. Tu przytacza hamburski adwo­
kat Rosji ustęp ze znanej mowy kanclerza, w któ­
rej tenże zapewniał parlament, jako na ostatniej 
audjencji swojej u Aleksandra III najdowodniej 
ze słów własnych cara przekonał się, iż tenże nie 
żywi wojowniczych tendencyj przeciw Niemcom, 
bynajmniej nie ma zamiaru atakować Niemców i 
w ogóle nie myśli wytaczać wojny zaczepnej. Kan­
clerz dodał również, że słowom cara wierzy i ufa 
absolutnie —  nie wierzy natomiast prasie rosyj­
skiej. —  Owóż od tego czasu —  kontynuują rzecz 
Hamb. Nachr. —  nie zdarz) ło się nic takiego, co 
usprawiedliwiałoby przypuszczenie, że Bismark dziś 
inaczej o carze myśli, jak przed trzema miesiąca­
mi. Powołanie do służby carskiej osobistości, zna­
nych z nienawiści swej do Niemiec, nie jest ża­
dnym kontrdowodem, bo poważny polityk nie do­
strzeże w tem nic innego, jak tylko oznakę, że car 
przez jakieś wpływy był poprostu zmuszony uczy­
nić ustępstwa, które jednak w obee jego pokojo­
wych aspiracyj nic nie znaczą. Bo i pocóż w ogó­
le —  pytamy raz jeszcze —  miałaby Rosja pro­
wadzić z nami wojnę? Z powodu swej polityki 
bałkańskiej, z powodu Bułgarji? Z pewnością nie 
— w s z a k  t a m  n i e  w y s t ę p u j e m y  p r z e c i w  
j ej  p l a n o m ,  l e c z  w s p o m a g a m y  j e  r a c z e j !  
I dla dodania siły temu zapewnieniu znów powo­
łuje się to pismo na mowę Bismarka w parlamen­
cie, wypowiedzianą przezeń w stycznia 1887 przy 
sposobności rozpraw nad przedłożeniem wojsko- 
wem. Wówczas to wyraził się kanclerz ze zwykłą 
mu otwartością, że Bułgarja jest dla Niemieó kom­
pletnie obojętnym kraikiem; nic a mc go nie ob- 
cłodzi, kto tam rządzi i co wogóle z nią się sta­
nie, nawet cała kwestja wschodnia nie jest dla Nie­
miec jakąś kwestją wojenną i z tego powoda dy­
plomacja nie da się nikomu pociągnąć za szy,,ę do 
walki z Rosją, której przyjaźń dla Niemiec bez po­
równania więcej warta niżeli przyjaźń takiej Buł­
garji i jej wszystkich protektorów. Celem polityki 
niemieckiej —  prawił kanclerz dalej —  jest utrzy­
mywanie moiebnej harmonji pomiędzy przeciwne- 
mi interesami Rosji i Austrji, tem samem zaś utrzy­
mywanie pokoju w Europie.

Nie należy przypuszczać — konkludują Hamb. 
Nachr. —  jakoby wizyta angielska nadała obecnie 
inne cele polityce niemieckiej. Również nie po­
gorszyły się wcale szanse utrzymania pokoju. Co 
prawda —  Austrja kazała zawotować swej repre­
zentacji ludów, znaczny kredyt wojskowy, we 
W łoszech C r i s p i  usprawiedliwiał bezczynność 
ekspedycji włoskiej w Afryce koniecznością trzy-
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mania wszystkich sił państwa w pogotowiu d l 
c e l ó w  e u r o p e j s k i c h ,  a Anglja żąda od 
swego parlamentu wysokich sum na pomnożenie 
swoich sił zbrojnych —  mimo to jednak zewsząd 
słychać zapewnienie, że zbroją się na wojnę, aby gag 
tem pewniej utrzymać pokój. Uwierzyć temu mo- 
żna snadnie. Żadne bowiem państwo n i e m a  
widoków korzyści z wojny europejskiej, natomiast 
wszystkie r y z y k o w a ł y b y  wiele, odwołując się 
do miecza. J e d y n y m  wyjątkiem w tej mierze 
A n g l j a  —  i faktu tego nie należy nigdy spu­
szczać z oczu....

Z Watykanu.
W sprawie układów donoszą do Corr. de l E s t  

pod datą 1 . maja. co następuje:
Układy między Watykanem a Petersburgiem * 

postępują wciąż naprzód. Układy te prowadzi Mon- 
signore Agliardi, sekretarz kongregacji dla nad­
zwyczajnych spraw kościelnych, następca msgr. 
Galimbertiego z jednej strony, a cesarsko-rosyjski 
podkomorzy Izwolski z drugiej strony. Temu osta­
tniemu dopomaga półurzędownie p. Buteniew,
charge d a ffa ire s  w Watykanie za czasów zawarcia*  
konkordatu z 1. stycznia 1881 r. Przeczą temu tak 
w rosyjskiej ambasadzie, jak i w Watykanie, jako- 
by rokowania obracały się około kwestji używania
rosyjskiego języjśa w nabożeństwie aodatkowem i 
około przywrócenia ^konkordatu z roku 1883. Co
się tyczy punktu pierwszegó, to rząd rnsyjski do­
maga się faktycznie ustępstwa ze strony Watykanu 
i ż ą d a  w p r o w a d z e n i a  j ę z y k a  r o s y j s k i e g o  
do nabożeństwa dodatkowego. I w tem leży cała 
truduość. W Watykanie obstają całkiem słusznie ! 
przy tem, ażeby Bosja zamianowała naprzód urzę- , 
dowego pełnomocnika przy Stolicy św. Uważają to 1 "■
w Watykanie jako konieczność, a bez wątpienia 
leżałoby w interesie Rosji, gdyby w tym względzie 
poszła za przykładem Prus. >

Obrońcy p okorn ien ia  Watykanu z Rosją pod­
noszą, iż Rosja powinna uznrć różnicę, jakazacbo- I
dzi między kwestją polską a ogólną polityką. Je- |
żeli rząd rosyjski utworzy uuędową reprezentację 
przy Stolicy św., to katolicy na W schodzę będą 
mieli z pewnością większe zaufanie do rosyjskiej £5^- 
polityki. W chwili, w której polityka bałkańska jg g  
jest tak ściśle związaną z rozwojem religijnych • • 
wpływów, wydaje się rzeczą niepojętą, dla czego 
Bosja nie chce podporządkować kwestji polsL ej, 
w właściwem tego słowa znaczeniu, interesom jej 
eałego wpływu na Wsehodzie, który po ostatecz- S S  
nem porozumieniu się z Kurją wzróść musi. Tu 
leży cała trudność, z którą ma do walczenia poli- 
tyka rosyjśka. Dla patrzącego na te sprawy z wyż- 
szego stanowiska ńie może ulegać wątpliwości, iż £=3 ' 
zbliżenie się do Watykanu może wyjść tylko na 
korzyść akcji rosyjskiej na Wschodzie. Tu leży bez 
wątpienia klacz do rozwiązania zagadki, a pomyślny 
wynik wschodniej polityki rosyjskiej zależy w nie- 
małej części od tego.

Co się tyczy stosunków między Watykanem 
a rządem angielskim, najświeższe doniesienia z 
Rzymu są dokładniejsze. W toj mierze bowiem 
piszą: „Potępienie planu kampanji i boycottage S I  
w Irlandji przez kongregację św. Officium zadzi- 2 5  
wiło wszystkich, gdyż nikt nie domyślał się, że ^  
po wyjeździe ks. Norfolk tak bardzo ścisłe sto­
sunki istniały między Londynem a Watykanem. * = »  
Pokazało się, że książę gdy opuszczał Rzym po­
wierzył był kapitanowi Ross, swojemu sekreta-

Lwowskie spacery.
I.

( Ogród Jabłonowskich. — Ogród pojeeuicki. —
„K aiserw ald  “ —  Zboiska. — „ Yeteranische HSh- 
le.“ —  Strselnica. —  W a ły . — Posąg hetmana.)

Gdy wiosna roztoczyła na okół swe powaby, 
czas i nam opuścić mury starego Lwowa i śwież- 
izem odetchnąć powietrzem. Są ludzie, którzy ni­
gdy nie odczuwają potrzeby przechadzki, dla któ­
rych zamiejska wycieczka jest postrachem, a wały 
hetmańskie lub szkarpy zupełnie odpowiedniem 
miejscem do zaczerpnięcia „świeżego11 powietrza.

Są to autochtoni Lwowianie z krwi i kości, 
potomkowie tych mieszkańców naszego groda, któ­
rzy po komec ośmnastego wieku, obywali się bez 
miejsca publicznej przechadzki. W śródmieściu 
śoieśnionem przez mury i wały, nie myślał nikt o 
marnowania miejsca na skw ery— lieliśmy, za to 
imtra muros kilka cmentarzy . Na przedmieściu 
ogrody otaczające każde prawie domostwo, wy­
starczały najzupełniej jego właścicielom.

Z końcem ośmnartego wieku słyszymy dopie­
ro o kilku miejscach spacerowych we Lwowie. 
Były n ie m i: ogród Jabłonowskich, ogród poje- 
zuicki i kilka innych miejsc, w których się gro­
madziła publiczność z najrozmaitszych klas spo­

łecznych. Nie da się zaprzeczyć, że Niemcy byli 
jednymi z najgłówniejszych inicjatorów w tym 
kiernnku. Zakładanie ogrodów i przechadzek pu­
blicznych było jedną z bardzo nielicznych zasług, 
jakie nasi cywilizatorowie położyli w obec Galicji.

Ogród Jabłonowskich przytykał do pałacu, bę­
dącego własnością tejże rodziny, od roku 1510. 
Założycielem pałacu i ogrodu był Jan Stanisław 
Jabłonowski, kasztelan krakowski, oraz hetman 
W . koronny i do roku 1778 własność ta. pozosta­
ła  w rodzinie hetmana. Później zakupił ją rząd, 
pałac zamieniono na koszary, zaś ogród (już w 
wieku XIX.) na plac ćwiczeń wojskowych. Dla 
lwowskiego towarzystwa, ogród Jabłonowskich miał 
pewne historyczne znaczenie, mianowicie od chwili, 

;dy cesarz Józef II. w czasie swego pobytu we 
iwowie w r. 1788 dokonał na tem miejsca dzię
- m  Itfi/łiriT mo/in/irła o tiao!urki/ia Lf At*, ła pojednania między macochą a pasierbicą, które

1 ’      -

zdzistego krzyża i pasierbica jej Teofila. Znalazł 
się nawet natchniony rymoroba, który całe to zda­
rzenie opisał w szumnym wierszu w polskim i ła­
cińskim języku. Nieznany ów wieszcz opiewa 
ogród Jabłonowskich w następnej strofie i
„Kędy leży przedmieście tuż przy górach blisko, 
Tam pałac Jabłonowskich z obszernym ogrodem, 
Gdzie ulisami chodzić można w spieki chłodem, 
Tam wzniosłe w niebo lipy wzywają słowiki,
Tam niedaleko mruczą z opoki strumyki,
Tam ogromne dźwigają góry w obłok karki.
Zkąd Turek już gotował arkany n i barki, 
Burzliwe z śmiercionośnej mieoąc spiżu gromy, 
Czem się waliły wieże, świątynie i domy;
Tu się z całego miasta liczne państwo schodzi 
I chłodnemi wieczory dzienne prace chłodzi"...

żyły od wiela lat w ząciętej nienawiści Były nie­
m i kMZtel*nowa Konstancją R ilsU , A m *

W latach 1796— 1799 umieścił się na jednem  
ze wzgórz okalających ogród amfiteatr letni Bogu­
sławskiego, w którym Lwowianie ujrzeli po raz

iuerwszy „Krakowiaków i Górali", gdzie nieszczęsne 
osy Jrkahara króla Gua*arj“ zajęły uwagę roz­

gorączkowanych widzów prze* noc całą, aż pro­
mienie wschodzącego słońca zwróciły ich uwagę 
do smutnej rzeczywistości...

Z okien pałacu, w którym zasiada dziś komi­
sja superrewizyjna (superarbitrium ) i mieści się 
dom transportowy dla wojska, powiewają suszące 
się „lajbiki" i rzemienie. Kto był raz w życiu 
w wnętrzu tego gmachu, ten nie zapomni nigdy 
panującego tam brudu i niechlujstwa.

Dawny park angielski, podzielony na ośm 
czworoboków osadzonych rozłożystemi lipami, któ­
re pamiętały odsiecz W ledeńską, znikł bez śladu. 
Na pustym dziś placu v/ irczy bęben, słychać mia­
rowe kroki, rekrutów, lnb przekleństwo rozsierdzo 
nego kaprala.

Ogród pojezuicki zmienił również do niepo­
znaki swą dawniejszą fiąjognomję. Było to cie- 
piste, gęsto staremi drzewam zarosłe ustronie, słu­
żące niejednokrotnie zakochanym parom za miejsce 
schadzki. Ciemne aleje utworzone ze splecionych 
gałęzi odwiecznych konarów mogłyby wiele opo- 
v iftdjjeć o czai ch, gdy podczas letnich kontrak­
tów w kasynie Hechta (dziś gmach sejmowy) od­
praw się huczne bale i zabawy.

Słyszały nie jedno wyznanie, westchnienie, 
przysięgę — złamaną...

Uroku romantycznego dodawały ogrodowi dwa 
stawki, d ii i  zasypane. Trzeci staw większych roz­

miarów znajdywał się już po za obrębem ogrodu 
u stóp góry św. Jura. |

Około 1820 roku stawek ten był widownią 
komicznego zdarzenia. Zjawił się we Lwowie prze­
jezdny akrobata, zarazem żongler i taucerz na li­
nie, którą rozciągnięto nad wspomnianym właśnie 
stawem. Lwowianie odznaczali się już wówczas 
wielkiam zamiłowaniem sztuki akr<_ oatycznej i wę 
drowny artysta nie mógł się uskarżać na brak po­
wodzenia w na&zem mieście. Jako koronę swych 
nadzwyczajnych popisów zapowiedział mistrz dnia 
pewnego skok monstrualny, 7 tramboliny umiesz­
czonej w wysokości sześciu sążni do stawu. Zbie­
gła się masa ciekawej gawiedzi, podziwiając odwa­
gę skoczka, który w oznaczonej godzinie ukazał 
się na swem wysokiem stanowisku. Skłonił się wi- 
G/.om, spojrzał ku wodzie i jakby zakłopotany zbiegł 
spiesznie z tramboliny na ziemię. Przepadł bez 
wieści...

Zawiedzeni w swych oczekiwaniach goście 
szydzili bez litości z tchórzostwa akrobaty i dopie­
ro ktoś roztropniejszy zdołał im wytłamaczyć, że 
skok z tak znacznej jpysokości w wodę, której g łę ­
bokość nie przenosiła jednego sążnia —  byłby wprost 
śmiertelnym.

Lecz wróćmy do ogrodu, który po znacznej 
reformie w roku 1885 uległ ponownym zmianom 
w ostatnim lat dziesiątku. Domek szwajcarski z 
werandą, stojący wewnątrz obwodu restauracyj­
nego ma 1 >kże swoją t' idycję . Na jego weran­
dzie przeu.adywtł często Pol Wincenty w czasie 
swego pobytu we Lwowie, a otoczony gronem 
znajomyeh i braci po piórze wiódł żywe dysputy 
w kwestj&ch literackich przeplatane anegdotami, 
które umiał zaprawić szczerym i ciętym humo­
rem. Tu goszczono też Kraszewskiego w roku 
1867; ostatnie świetne chwile tego domku przy­
padły na sierpień 1869 roku, kiedy to Lwów 
przyjmował na uroczystości anji lubelskiej braci 
z za kordonów wspaniałym balem. Później odby­
wały się tam Schtcenderbale...

Ogród Pojezaicki był przed wiekiem miej­
scem zboru dla śmietanki towarzyskiej. Średnia 
klasa kupiła się w ogrodzie Jabłonowskich.

Niemcy trzymali się osobno.
Ulubionym ich spacerem b y ł: K aiserw ald  

(Lonszanówka), kręgielnia w Zboiskach, wreszcie 
strzelnica i Yeteranische Hohle w mieście.

Kaiserwald, jako najmniej od miasta odda­
lony, cieszył się nsjliczniejszemi odwidzinsmi

spacerujących. W tamtejszej leśniczówce istniała 
bardzo uczęszczana restauracja. Dziś na polanie 
śród lasku bezkształtny posąg z piaskowca, mający 
przedstawiać Józefa l i . , duma nad dawno minioną 
świetnością tego ustronia. Niegdyś było to miejsce 
ulubione dla młodych a drażliwych pod względem  
honorowym Lwowian do załatwiania spraw tego 
rodzaju na pistolety. Piedestał monarszego posągu 
był bardzo dogodnym do nabijania broni itd. 
Pudłowano jednak tak często, tak często strze­
lano w powietrze, że ze względu na płoszenie 
ptactwa, policja masiała zabronić tej niewinnej 
rozrywki...

Kręgielnia w Zboiskach, znana pod nazwą 
D a s steinerne W irtshaus  była Mekką dla biuro­
kracji niemieckiej głównie z powodu odwidzin, 
jakiemi ją zaszczycił Józef II. w czasie swej pier­
wszej bytności w Galicji. Ekscentryczny monarcha 
zajechał niespodzianie przed tę gospodę, gdzie za­
stał liczne towarzystwo niemieckie, zabawiające 
się grą w kręgle. Cesarz przyjąwszy kulę z rąk 
konsyljarzowej Albrecht obalił króla i siedm krę­
gli. Lojalny restaurator Vogetzer na pamiątkę tak 
wiekopomnego zdarzenia kulę i powalone kręgle 
kazał oprawić w srebro. Stanowiły one relikwiarz 
tego zakładu, do którego co niedziela i święto 
ciągnęły gromady niemieckich urzędników z żo­
nami i dziećmi.

Niższe klasy niemieckiego mieszczaństwa, 
wojskowi niższych stopni i drobni urzędnicy kupili 
się w ogródku zwanym Yeteranische Hohle  na 
pamiątkę jenerała Veteraniego, który odznaczył się 
męztwem w czasie wojny tureckiej. Lokal przy­
legły do ogródka znauy w mieście pod popularną 
nazwą Scheheli, Tyrego  przetrwał do naszych cza­
sów (dziś tył realności przv ul. Kurkowej 1. 7 ) 
Odbywały się tam bale i zabawy, wśród których
nie rzadko przychodziło do krwawych zajSC i 
bójek.

Z końcem przedostatniego dziesiątka lat (po 
r. 1789.) powstała również w tej stronie Strzel- 
n.ca miejska, w której przez długi czas żywioł 
niemiecki fatalnie gospodarzył.

Około 1828 roku założono w części ogrodu 
Strzeleckiego za staraniem profesora Ernesta Witt* 
mana ogród botaniczny, w którym mieściło się 
przeszło tysiąc drzew, roślin i krzewów po więk­
szej części krajowych. Z ogrodu tego nie pozostało 
i śladu.

W salach towarzystwa strzeleckiego (od frontu

przy ulicy Kurkowej) odbywały się jeszcze przed 
rokiem 1870 bale publiczne w czasie karnawałr 
Nowsza generacja Lwowian uznała je za zbyt od­
dalony i niewygodny teren karnawałowy.

W ały Retmańskie powstały dopiero po zupeł- 
nem zniesieniu miejskich warowni. Po rozebraniu 
baszt i murów powstał wał wysokości 2—3 sążni, 
wzdłuż którego ciągnął się rów głęboki. Górna po­
wierzchnia wału, osadzona drzewami, służyła za 
miejsce przechadzki, utrudnionej o tyle, iż w wale 
znajdywały się przerwy służące do przepędzania 
bydła i przechodu, nie pokryte żadnym pomostem. 
U stóp tej promenady szemrała Pełtew, wówczas 
jeszcze nie ujęta w kan.,enne sklepienia, lecz słu­
żąca pauprom miejskim do taniej a wygodnej ką­
pieli. Dwie szluzy, jedna przy ulicy Akademickiej, 
druga u początku dzisiejszej ulicy Karola Ludwika 
umieszczone, utrzymywały stan wody w pożądanej 
wysokości. ■

Tak wyglądały wały przed r. 1816.
W tym czasie za staraniem konsyliarza Reitzen- 

heima splantowano wal wyrównując jego powierzch** 
nię przez zasypanie rowu i urządzono w tem miej- 
SCU przechadzkę publiczną. Kształt ten zachowały 
Wały aż do chwili obecnej, w której ulegną ponow­
nej praemianie. Mówiąc o Wałach trudno nie wspo­
mnieć o dwu pomnikach, które do niedawna zdo- 
biły tę przechadzkę. Dziś pozostał na Wałach tylko 
posąg Stanisława Jabłonowskiego, które dziwne 
przechodził koleje, zanim dostał się w to miejsce. 
Dzielny hetman i obrońca Lwowa stał początkowo 
w swej kamiennej postaci na dziedzińcu kolfegium 
jezuickiego (dziś sądu krajowego.) Przy resta acji 
gmachu strącony z podstawy, lat kilka przeleżał 
na tymże dziedzińcu. Poczem, zapewne celem tro­
skliwszej konserwacji, umieszczono go w rynsztoku 
znajdującym się na podwórku jefoego z domów 
przy ulicy Karola Ludwika (1.13). Tam spoczywał 
przez lat kilkanaście śród śmieciska i gnoju, mimo, 
że Galicja posiadała już wówczas swego ck. kon­
serwatora w osobie radcy i bibljotekarza uniwer­
syteckiego Stronskiego. Nad nieszczęśliwym het­
manem ulitował się wreszcie śp. Hipolit Stupnicki, 
redaktor P reyjaeiela Domowego, którego zasługą 
było wydobycie posągu z tak nieschludnego sc h r  
niska i ustawienie go ua dzisiejszem miej eu ( » r ,  
1859). S . P,
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rzowi, który także jest katolikiem, dalsze prowa­
dzenie układów. Kapitan Rcsr, nie zamieszkał w 
„Hotel de Londres“ wraz z księciem, lecz najął 
był pryw atne mieszkanie na „via Gregoriana* 
przy „Pincio.* Jem n to powierzono zakończenie 
rokowań i właśnie otrzymał on listy z powinszo- 
waniami od dworu, rządu i ks. Norfolk z powodu 
dokonanego przez papieża aktu w sprawie irlandz­
kiej. Dziś zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
zawiązane zostaną oficjalne stosunki między Anglją 
i W atykanem , a prawdopodobnie ks. Norfolk bę­
dzie przedstawicielem rządu angielskiego przy 
dworze papieskim. U kłady prowadzone były nad­
zwyczaj biegle przez W atykan i z wyższym zmy­
słem  dyplomatycznym. Zdołał on bowiem oddać 
nieocenioną usługę rządowi angielskiemu, a zara­
zem uspokoić narodowy ruch irlandzki. Powierza­
jąc  św. Offioium, strożowi wiary i moralności, 
rzecz całą, Leon X III. działał więcej jako doktor 
Kościoła, niż jakc mąż polityczny. Odcień ten, 
który nie zostanie może zrozumianym przez szer­
szą publiczność, ma pizecież wielkie znaczenie. 
Pozwalając ks. Norfolk odjechać przed powzięciem 
postanowienia: otaczając przygotowania do dekretu 
dotyczącego Irlandji, najzupełniejszą tajem nicą —  
W atykan zapobiegł wszelkiej presji zewnętrznej, 
tak ze strony Irlandczyków, jak  ze strony rządu 
włoskiego, który niechętnie zapatruje się na zbli­
żenie się W atykanu do gabinetu Saint-Jam es. “

„Sytuacja europejska
Podaliśmy już w onegdajszym telegram ie 

wzmiankę o artykule Lud w ita Csernatony'ego o 
sytnacji europejski^, zamieszczonym w organie 
budapeszteńskim Nem zet. A rtykuł ten za ługuje 
głównie na uwagę dla tego. źe jego autorem jest 
jeden z wybitniejszych polityków sejmu w ęgier­
skiego i że wydrukowany został w organie noto­
rycznie oficjalnym. Mamy dzisiaj przed sobą ten 
artykuł i uważamy za stosowne podać z niego na­
stępujący ustęp: „Groźną sytuację czyni jeszcze
ciemniejszą myśl, że po owych olbrzym ich zbroje­
niach, które w całej Europie ciągle i bez przerwy 
trwają, wojna bywa wprawdzie odraczaną z dzisiaj 
na ju tro , że ona jednak prędzej, czy później bez­
warunkowo wybuchnąć musi i wybuchnie. Należę 
do mężów pokoju i byłbym w interesie tegoż 
utrzymania skłonnym w granicach naszych in tere­
sów państwowych nawet do najskrajniejszej ugody, 
jestem  atoli zmuszony przyznać że i ja  uważam woj­
nę za nieuniknioną. Jestem  tego pewnym, że aljans 
potrójny —  A nstro-W ęgrv. Niemcy i W łochy —  
przecież w końcu wystosuje do Rosji wspólne za­
pytanie co do cpIów nadzwyczajnych zbrojeń i 
przygotowań wojennych, tak bardzo groźnych dla 
pokoju europejskiego. A na pytanie musi konie­
cznie nastąpić odpowiedź, a odpowiedź ta będzie 
zafew ne uważana za cassus belli. Je s t to jednak 
ewentualność najkorzystniejsza, gdyż może ona być 
odroczoną do roku przyszłego. Rosja może jednak 
przyspieszyć wybuch wojny, wynajdując sobie na 
jej usprawiedliwienie jakąkolwiek sprawę, nim  liga 
pokojowa pociągnie ją  do odpowiedzialności. 
A  wszystkie oznaki, które teraz występują na jaw 
na półwyspie bałkańskim wskazują, że w istocie 
Rosja chce wybuch przyspieszyć i że lato nie m i­
nie tak spokojnie, jak  się tego spodziewa dyploma­
cja. “

Czy się ziszczą pessymistyczne przepowiednie 
polityka węgierskiego, trudno naturalnie przewi 
dzieć. Głos jego je s t jednak bardzo charakterysty­
cznym dla usposobienia panującego w decydują­
cych sferach węgierskich. Dyplomaci i politycy za­
pewniają wciąż, że sytuacja je s t ciągle pokojową, 
że nie będzie naruszonym pokój europejski, ale 
najbliżsi przyjaciele tych dypom atów  i polityków 
z wielkiem niedowierzaniem przyjmują te zape­
wnienia.

Różne losy.
Prasa niemiecka zajmuje się obecnie dwoma 

mężami którzy podczas rewolucji r. 1848 ważne 
odegrali role. Pierwszym z nich jest Karol Schurz, 
były m inister unji amerykańskiej, bawiący obecnie 
w Berlinie, a drugim Fryderyk Techow, starzec 
73 letni, który przed kilku miesiącami przybył z 
A ustralji, gdzie przepędził blisko lat 40 i obecnie 
zamieszkuje w Lauzanie w Szwajearji.

W iny ich były równe zupełnie. Pierwszy na­
leżał do najzagorzalszych rewolucjonistów i w al­
czył w powstaniu badenskiem , następnie, dowie­
dziawszy się o uwięzieniu dawniejszego profesora 
swego Kinkla, przvbył pod obcem nazwiskiem do 
Berlina i przy pomocy zamożniejszych kolegów z 
niesłychaną odwagą i roztropnością uwolnił K in­
kla z więzienia i wraz z nim uciec z d iła ł do S iw rj- 
carji, zkąd po roku udał się do Ameryki.

Drugiego wina polegała głównie na tern, że 
będąc porucznikiem pruskim, podczas szturm u na 
cekhuz berliński, nakłonił wpływem swoim ów­
czesnego kom endanta cekhuzu. kapitana N atzm era, 
do poddania się i wydania cekhuzu w ręce ludu. 
Sąd wojenny wykluczył go za to ze stanu wojsko­
wego i skazał go na 15 lat więzienia tortecznego. 
Tecbow zdołał jednakowoż po kilku miesiącach 
uciec z fortecy i udał się do Badenji, gdzie obok 
Schurza walczył w szeregach rewolucjonistów prze­
ciwko wojskom pruskim. Po uoadku powstania 
w yjechał do Australji, gdzie dotąd stale prze- 
byw ał.

Dalsze losy mężów tych wielki odtąd przed­
stawiają kontrast. Karol Schurz dobił się po za 
oceanem sławy mienia i stanowiska wj ływowego, 
podczas gdy Techow w zaciszu australskiem dotąd 
wegetował. Scburz kilkakrotnie odwiedzał ojczyznę 
swoją i dzięki wpływowemu i wybitnemu stanow i­
sku swemu nie tylko żaduych nie doznawał tru ­
dności, przeciwnie witany bywał na każdym kroku 
ze czcią i honorami. Nawet książę Bismark za­
poznał się z nim i w bliższe wszedł z nim sto­
sunki Obecny jego pcbyt w Berlinie jest jedeym 
ciągiem coraz to nowych owacyj. Przed kilku 
duiami — jak o tem pisaliśmy — odbył się ban­
kiet na cześć jego, dany przez pierwszych dostoj­
ników państwa, na którym nowy m inister stanu, 
syn kanclerza, hr. H erbert Bismark wzDiósł toast 
na cześć byłego rewolucjonisty z r. 1848.

Inne są losy Techowa. Po 40-letniej rozłące', 
stojąc już jedną  n"gą niemal w grobie, 7,apragnął 
73-ietni starzec powrócić do ojczyzny i tamże ko­
ści swe złożyć. Zabrał więc jedyną swą córkę, zro­
dzoną na obczyźnie, i przybył do S'.wajearjf Ztatn- 
tąd, dowiedziawszy się o śmierci W ilhelma, wysłał 
do nowego monarchy prośbę o zezwolenie na po­
wrót do k^aju W odoowiedzi na list jego... o d ­
n o w i ł y  w ł a d z e  p r u s k i e  l i s t  g o ń c z y ,  
w y s ł a n y  z a  n i m  p r z e d  40 l a t y !  W prasie 
niemieckiej w szystkch odcieni jedno tylko panuje 
zdanie : Prośba Teehowa prawdopodobnie rąk ce­
sarza me -doszła i list gończy bez wiedzy i woli 
m onar by został wznowiony.

W  każdym razie lziwnv to zbieg okoliczności. 
Jednego w itają z ow.uji.iiii, drugiem u nie do­
zwalają nawet powrócić do ojczyzny. P rasa nie­
miecka m niej lub więcej oburzyła się na wiado­
mość o wznowieniu listu gończego i wyraziła 
przekonanie, że jedynie tylko pom yłka albo zła 
wola biurokracji czyn tak niewłaściwy popełnić 
mogła. „Czy 73-letniem u starcowi —  dodaje w 
końcu N a tiona l Z łg. —  który z A ustralji przybył, 
ażeby naocznie przekonać się o spełuieniu m ło­
dzieńczych marzeń swych, ma wina młodości stać 
jako demon z ognistym mieczem na drodze do 
ojczyzny i zabronić mu do niej przystępu, pod­
czas gdy dawnego towarzysza jego stolica nowego 
cesarstwa gości w swych m urach i obdarza uzna­
niem ?“

Jest to w każdym razie wielce ciekawy wy­
padek, który dziwne światło rzuca na biurokrację 
niemiecką, z której łona, prawdopodobnie bez 
wiedzy cesarza wyszło owo wznowienie listu goń­
czego. Ciekawa rzecz, jaki koniec weźmie sprawa 
cała w obec głosów prasy niem ieckiej, dopom i­
nających się bez wyjątku ułaskawienia i przeba­
czenia dla dawniejszego zdrajcy stanu.

Z  p row incji.
(V) Brody 7. maja ( W ieczorek Sloicaclciego). 

Staraniem komitetu na ten cel zawiązanego odbył się 
tu dnia 1. maja w sali Towazystwa muzycznego 
przy współudziale orkiestry tegoż Towarzystwa wie­
czorek ku uczczeniu pamięci J. Słowackiego. Wy­
konanie programu, nadzwyczajnie obszernego, w ogóle 
nir pozostawiło nic do życzenia, a najbardziej zado­
woliła swą grą doskonałą na fortepianie panna Her- 
mma Wierzbicka, dalej panie N!ewiadomska i Gold- 
haberówna i pp. prof Szyndler i Pelikan wygłosze­
niem III. sceny akt IV. z „Lilii Wenedy", a w-e- 
szcie panna 0. Wierzbicka śpiewem. W przedstawieniu 
amatorskiem odznaczyli się pp. Gaier,- dr. Pawłowski 
i panie Horb. i Wierzb. Dochód czysty z wieczorku 
przeznaczony został dla biednych uczniów.

Podwołoczyska 3. maja. (Trzeci .naja). W ko­
ściele naszym odbyło się dziś solenne nabożeństwo na 
pamiątkę konstytucji 3. maja. Ks. proboszcz Radzi­
szewski w krótkich i rzewnych słowach wyjaśnił zgro­
madzonej publiczności znaczenie tej uroczystości.

Ze smutkiem zanotować należy, że oprócz tutej­
szej dziatwy szkolnej i zaledwo kilku osób z inteli­
gencji, kościół był prawie pusty. Szkoły sąsiednie, 
choć w bliskości położone, nie zjawiły się, mimo, że 
były wcześnie o tem zawiadomione. A przecież w 
sercu każdego nauczyciela powinne być głęboko za­
znaczone wszystkie fakta historyczne i obowiązkiem 
ich jest wpły rać na umysły i serca poruczonej im 
dziatwy. Daj Boże,' aby ten smutny objaw opieszało­
ści w obec rzeczy tak świętych i drogich dla każdego 
Polaka nie powtórzył się na przyszłość!

K ł i O N I K A .
Wiadomości osobiste. Stanisław hr. B a  d e n  i,

poseł na Sejm, prezes redy powiat, itd., udaje się 
w tych dniach na pobyt kilkutygodniowy do Marien- 
badu.

Nekrologja. Róża P u d r a s k a  z domu Beraunde 
R!esenau,- wdowa po lekarzu sztabowym, przeżywszy 
lat 83, zmarła we Lwowie. — Wincenty W e i s  g e r ­
be r ,  star. konduktor kolei czeiniemieckiej, zmarł we 
Lwowie. —  W Wierzehowni, w gub. kijowsk!ej, zmarł 
ros. jenerał-adjutant Adam hr. R z e w u s k i .  Zmarły 
był rodzonym bratem powiościopisarza Henryka Rze­
wuskiego, a ojcem znanego komedjopisarza Stanisława.

Kalendarz. Środa (9 .) : Grzegorza Nazja —  
Bożerada bł. Wschód słońca o godz. 4. min. 23, 
zachód o godz'. 7. min. 29

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W maju wolno po­
lować na cietrzewie i giuszee.

Dar. Cesarz udzielił gminie Pisarzowa, w po 
Wiecie limanowskim, na budowę szkoły, zapomogi 
w kwicie 100 złr.'

Temperatura. Barometr opadł. Średnia tem­
peratura była -(- 8'4°C , najwyższa -f- 10 6°C., 
najniższa -j- 5'5°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr przewoźnie zachodni, temperatura 
się dalej podnosi, stan nieba zmienny, powietrze 
więcej niż miernie wilgotne, opad nieznaczny.

Z powodu, że pomimo sprzyjających warunków 
nie nastąpiła wczoraj pogoda, obecny stan powietrza 
potrwa z nieznaczną zmianą prawdopodobnie aż do 
końca pierwszej połowy miesiąca.

Wycieczkę towarzyską z muzyką wojskową 
urządza „Czytelnia akademicka* w niedzielę 13. bm. 
za rogatkę Łyczakowską na prawo do Grunda. W 
programie są zabawy tańce, ognie sztuczne i kilka 
niespodzianek Udział mieć mogą tylko osoby zapro­
szone. Ktoby przez pomyłkę zaproszenia nie otrzy­
mał, zechce się po nie zgłosić do „Czytelni akade­
mickiej* (Zimorowicza 5) między godz. 12. a 2. Po­
czątek wycieczki o godzinie 4. po południu.

„Harmonjn* W środę dnia 9. om. na wysokim 
zamku o godzinie 6. wieczo-em odegra: 1. „Fermah- 
lungs-Marsch“, Argauer. 2. Uwertura z op. „M^rta, 
Flotow. 3. „In Reih’ und Glied*, polka franc., Strobl. 
4. Cuvatina z op. „Fotcari , V»rdi. 5. Anna walce* 
z op. „Nanon“, Genće. 6. Arja i finale z op. „Łu- 
cja>,1 Donizetti. 7. „Grajże grajku, graj*, mazury, 
Wroński. 8. „'Wesoły młynarz*, galop, Eilenberg. 
Kapelmistrz p. Józef Pistl.

Konfiskata. Sobotni numer D jabła  został przez 
prokuratorjg państwa skonfiskowany.

Mianowanie. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Włodzimierza Janowa stałym nauczycielem młodszym, 
zaw; idnjąeym szkołą filjalną w Stańkowie.

Gr.-kat. metropolja lwowska. Tegoroczny sze- 
matvzm gr-kat. metropolji lwowskiej wykazuje 914 
kapłanów świeckich, 13 zakonników z 11 klerykami 
w 5 monasterach i 19 zakonnie w jednym klasztorze. 
Kleryków świeckich ua studjach jest ogółem 118, a 
33 po skończonej teologji czeka na święcenia, między 
nimi jeden od roku 1877. W arefiidyecezji, podzielo­
nej na 29 dekanatów, jest 747 macierzystych Kościo 
łów, 476 filjalnych a 18 kaplic. Ludność wynosi 
918.375 dusz. W ciągu roku zmarło 31 kapłanów, 
tyluż otrzymało presbiterjat, 31 instytuowało się na 
probostwa, a jubilatów jest także 31.

Zwidzenie kopalń w Wieliczce, lak co roku,
tak i w dniach 20. i 21. bm. bedzie ułatwione przez 
urządzenie osobnego pociągu z Krat owa i oświetlenie 
salin.

Nauczyciele domowi. Rodzice niejednokrotnie 
mają niemałą trudność w wynalezieniu dla swych 
dzieci ukwalifikowanych nauczycieli domowych, a tru­
dność ta powstaje ztąd, że nie wiedzą, do kogo się 
zwrócić o polecenie odpowibdnich osobistości. Wydział 
towarzystwa bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy 
lwowskiej przypomina tedy, że podejmując się w tym 
kierunku pośrednictwa, prosi zarówno rodzieow, po­
szukujących nauczycieli dla swych dzieci, jak i pp.
adwokatów i notarjuszów, potrzebujących mundantów,

by zwracali się do towarzystwa (ul. Zimorowicza 5), 
a bez wątpienia nie zawiodą się na dokonanym przez 
nie wyborze.

Z  dworca kolei. Majer Lax, czeladnik rzeźniczy 
ze Stryja, ścigany telegraficznie za oszustwo, został 
onegdaj rano na dworcu kolejowym w Krakowie przez 
policję przyaresztowany. Odebrano mu 148 złr. 76 et.

,.^g rzy  w A m eryce. Wychodząca w Nowym 
Jorku austrjacko-węgierska gazeta donosi, co nartę- 
puje : ..Osobną klasę przybyszów, którzy z nadzwy­
czaj skromnyoh pierwotnie początków do wielkiego 
doszli znaczenia, stanowią Węgrzy. Przed dwudziestu 
laty należało do rzadkości, gdy jaki rodak Kossutha 
osiadł w Nowym Jorku, dziś mają tu Węgrzy swoją 
własną kolonję, swój własny przemysł, swoje kościoły, 
hotele, rostauracje, fabryki i gospody. Tydzień nie 
upływa, by setki Węgrów nie wyładowywały w Ca- 
stle Garden. Przed rokiem 1874 Węgrzy tu prawie 
wcale nie przybywali, wyjąwszy czas bezpośrednio po 
walce o niepodległość w roku 1848. W r. 18^2 wy­
nosiła liczba żyjących w Nowym Jorku Węgrów 
około 750. Kiedy po roku 1874 Węgry, opierające 
do tego czasu swe bogactwo głównie na rolnictwie, 
utraciły swe pierwsze stanowisko, jakie zajmowały 
jako „spichlerz Europy", gdy Rosja i Rumunja o nie 
współzawodniczyć poczęły, przybrała i emigracja Wę­
grów do Ameryki o wiele znaczniejsze rozmiary. W 
siedmiu następujących latach (po roku 1874) wzrosła 
liczba Węgrów w Nowym Jorku z 750 na 4011. Od 
r. 1880 wzrost ludności węgierskiej w Nowym Jorku 
wynosił 500 procent; obecnie liczy ta Indność naj­
mniej 35.000 głów i wciąż wzrasta. Jeżeliby emigra­
cja Węgrów do Ameryki odbywała się i nadal w tvm 
samym stosunku, to w r. 1890 wynosiłaby ich liczba 
w Nowym Jorku niemniej jak 50.000.

Emigracja. W marcu br. wyemigrowało z ce­
sarstwa niemieckiego za morze 10.355 osób, a w 
pierwszych trzech miesiącach b. r. w ogóle 17.435 
osób. Z liczby tej pochodziło: z W. Ks. Poznańskiego 
2.622 osób, z Prus Zachodnich 2 413 osób, a ze 
Szląska 'ylko 324 osób.

Poseł dr. Windthorst obchodzi w dniu 29. bm. 
złote swoje wesele. W dniu tym wręczy zasłużonemu 
jubilatowi komitet na ten cel wybrany wszelkie zło­
żone dotąd składki na buaowę kościoła P. Marji w 
Hanowerze. W ten sposób spełni się serdeczne życze­
nie dra W indthorsta; w stolicy Hanoweru powstanie 
bowiem nowa świątynia katolicka.

Podwójny książę. Do C W . de V E st donoszą 
z Petersburga, źe car miał ochotę nadać ks. Bismar- 
kowi tytuł księcia rosyjskiego. Dotychczas jednak za­
miar ten nie został zrealizowany. Udzielenie podobne 
tytułu ma precedens, ponieważ w swoim czasie au- 
strjacki marszałek Radeoky otrzymał tytuł marszałka 
polnego rosyjskiego ad honores i tytuł rosyjskiego 
księcia.

Dowcip z krużganków parlamentu. Na koryta- 
rzaoh gmachu parlamentu opowiadają sebie, że pewien 
deputowany, który w tveh dniach opuścił partję rzą­
dową, zapytany przez jednego ze swych przyjaciół 
o powód, dlaczego dalej rządu popierać nie chce, od­
powiedział : „Trzy razv głosowałem wbrew memu 
przekonaniu i więcej czynić tego nie chcę.* Na to 
odpowiedz:ał mądrze przyjaciel: .,W domu moim
służyła w swoim czasie ładna pokojóweczka, która 
pewnego pięknego poranku, ni ztąd ni zowąd, za 
służbę podziękowała. Zona moja zdziwiona zapytuje 
o przyczynę tego kroku, a dzielne dziewczę odpo­
wiada śmiało : „Trzy razy pana pocałowałam, a chcia­
łabym nadal pozostać porządną dziewczyną * Nauka 
moralna wypływa jasno. Tyle słów doświadczonego 
opozycjonisty. My jednak, dodaje B u d . Tag., z któ­
rego opowieść powyższą czerpiemy, nie uznajemy słu­
szności argumentacji i wolimy raczej trzymać się 
słów pi ma św., które powiada, że większa jest ra­
dość w niebiesieeh z jednego nawróconego, aniżeli z 
trzech sprawiedliwych zasiadających po prawicy izby 
deputowanych.

„Fałszywa denuncjacja.* Pod powyższym ty­
tułem zamieszcza organ la n d erb a n ku , redagowany 
przez znanego p. Masłowskiego, notatkę przedruko­
waną z K u r . K rak ., redagowanego przez p. E. Bar­
toszewicza, który od czasu, gdy poszedł w konserwa­
tysty, nazywany bywa przez p. Ma iłowskiego „na 
szym humorystą* —  dotyczącą akademickich 
sfer we Lwowie. W notatce tej obwiniono akademika 
P. i ’ zadenuncjował kolegę swego Serba Koszuticza, 
jakoby ten propagował między Polakami i Rusinami 
panslawizm. Niepodp »any antor opowiada, że policja 
poczyniła, nawet odpowiedne zarządzenia i że P. 
przyznał sio w obec dyrektora policji do denuncjacji.

Owoż rzeez się miała nieco inaczej, że K u rje r  
K rak  dał się na to złapać, to się da wytłumaczyć 
po części przynajmniej, że jednak organ landerbanku, 
który przecież mógł się poinformować o prawdziwym 
stanie rzeczy na miejscu, przedrukował tę notatkę, 
to tylko zła wola. Istotnie były przeciw akademikowi 
P. podejrzeni?, ale rozchwiane one zastały jeszcze 
przed pojawieniem się wzmiankowanej korespondencji 
w K urierze  K rakow skim  oświadczeniem sądu ho­
norowego przed którym P. udowodnił bezpod­
stawność zarzutów. Sąd honorowy uznał P zu- 
pełr a niewinnym zarzuconej mu nkczemności. 
O tem mógł niewiedzieć K u rj. K ra k . wpro­
wadzony w błąd przez korespondenta, ale powinien 
był się dowiedzieć tutejszy organ landerbanku, za 
nim potwarz piwtórzył. Jestto istotnie f a ł s z y w a  
e n u  n e j a c j a  ale nie akademik P. stał się jej 
winnym, tylko organ „landerbanku . Co prawda nie 
pierwszy to ani ostatni czyn tego rodzaju Dowiadu­
jemy się, że akademicy lwowscy, którzy sami stają 
w obronie honoru swego i nie pragną sukursu ze 
strony pp. Bartoszewicza i Masłowskiego, wystąpią 
z protestem przeciw podobnemu pokrzywdzeniu swego 
kolegi.

70tą rocznicę urodzin obchodził w poniedziałek 
d. 7. bm. prof. dr Józef Oettinger. Profesor urodził 
się w Tarnowie —  stopień doktora medycyny otrzy­
mał w uniwersyteeie krakowskim w 1843 r . ; od 
1851 r. wykłada na uniwersytecie historję medycyny, 
z powodów politycznych wszakże docentem tego przed­
miotu zoatał dopiero w 1868 r., a profesorem nad­
zwyczajnym w 1873 r. Godność tę dotychczas pia­
stuje. Profesor jest także nadzwyczajnym członkiem 
Akademji umiejętności. Wydział lekarski uniwersytetu, 
oraz Towarzystwo lekarsHe krak. obchodziły dzień 
urodzin zasłużonego uczonego, autora licznych prac 
fachowych, złożeniem życzeń i wspólną biesiadą, 
która się odbyła w hotelu „pod Ró*ąM w poniedziałek 
wieczorem.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. We środę po raz pierwszy „Błazen 
królewski* (Hofnarr), operetka w 3 aktach A. Mulle­
ra. —  We czwartek po południu o godzinie pół do 
4. przedstawienie składane : 1) „Joasia płacze a Jaś 
się śmieje* operetka w 1 akcie z p. Zimajer i pp. 
Laskowskim, Myszkowskim i Skalskim. 2) „Ciotka na 
wydaniu,' komedja w 1 akcie Blizińskiego i 3) „Lis­
ka i Fryeek,* operetka w 1 akcie z panią Zimajer i 
panem Skalskim. —  Wieczór po raz dwunasty „Hu­
laj dusza* widowisko sceniczne w 8 obrazach A. Wa­

lewskiego. —  W piątek po raz drugi „Błazen kró­
lewski,* operetka Mullera.

Zaraz po Zielonych świątkach rozpocznie, się sze­
reg gościnnych występów pani Aleksandry Ludę ar­
tystki wielkiego teatru warszawskiego.

Z końcem miesiąca wystąpi trzy razy pan W ła­
dysław Florjański z panną Heller.

„Pospolite ruszenie'1, komedja pp. Abrahamo- 
wioza i Ruszkowskiego, zost.iła onegaj przedstawioną 
na krakowskiej scenie z wielkiem powodzeniem. Pu­
bliczność bawiła się wybornie, dzienniki chwalą a 
sala była szczelnie zapełnioną.

Wystawa obrazów w Preszburgu. W niedzielę 
(6. bm.) otworzono w sposób nader uroczysty, w o- 
bliezu miejscowych dygnitarzy i licznej publiczności, 
czwartą doroczną wystawę sztuk pięknych w presz- 
burskiem „Towarzystwie sztuk pięknych", zostającem 
pod protektoratem arcyks. Fryderyka. Nadesłano na 
tę wystawę ze wszystkich stron ogorem około 260 
dzieł sztuk i; wśród nazwisk artystów, wymienianych 
przez dzienniki, jako uczestnicy, spotykamy jedno pol­
ska, mianowicie naszego rzeźbiarza B ro  d z k i e g o .

Ruch stowarzyszeń.
Wydział kasyna miejskiego zaprasza pp. człon­

ków na posiedzenie poufne, które się odbędzie w 
środę d. 9. bm. o godz. 8. wieczór w san bibljote- 
cznej, celem porozumienia się có do kandydatów do 
wydziału, których wybór dokonanym być ma na wal- 
nem zgromadzeniu w dniu 15. Om.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
galic.yjsk:ego Towarzystwa muzycznego, odbędzie się 
w piątek d. 18. bm. o godz 7. wieczór w lokalu 
Towarzystwa (gmach teatralny). Przedmiot obrad: 
Obsadzenie posady dyrektora artystycznego.

Członkowie Towarzystwa uprawnieni do głoso­
wania, zechcą przed rozpoczęciem posiedzenia zgłosić 
się w kaneelarji Towarzystwa, gdzie otrzymają dla 
swej legitymacji kartę wstępu na zgromadzenie.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po- 
litechniczneoo odbędzie się we środę dnia 9 bm. 
o godzinie 6. wieczorem, w sali fizyki szkoły realnej 
(II. piętro).

Na porządku dziennym 1. Wykład p. Kovatsa 
„O analityemem badaniu robót*. 2. Luźne komuni­
kacje przez prof. Zbrożka.

Towarzystwo tatrzańskie. Dnia 5. maja od­
było się posiedzenie wydziału tow. tatrzańskiego, na 
którem załatwiono następujące sprawy: 1. przyjęto
do grona tow. 25 człunków; 2. uchwalono złożyć
podziękowanie delegatom tow. pp. Henrykowi Zabłoc­
kiemu w Dąbrówce, Zygmuntowi Kurnatowskiemu w 
Przyo ece, Henrykowi Teisseyremu w Tarnopolu, Win­
centemu NiemojowLuiemu w Jedlcu, za nader gorliwe 
popieranie celów towarzystwa; 3. postanowiono wziąć 
udział w uroczystości jubileuszowej prof. dra M. No­
wickiego, członka honorowogo to w .; 4. w sprawie
zawiązania spółki w celu zakupna dóbr zakopańskieh 
oświadczył przewodniczący dr. Markiewicz, że dotych­
czas oświadczyło gotowość wzięcia udziału w spółce 
kilka osób, reprezentujących razem 7.000 złr. kapi­
tału, wyrażono jednak życzenie, ażeby, oprócz akeyj 
na 1000 złr., ustanowiono mniejsze na 200 złr. Wśród 
ożywionej dyskusji wybrano do tej sprawy komisję, 
złożoną z pp. Podwiną, dra Kasparka i dra Markie­
wicza, pozostawiając tejże wolność przybrania w razie 
potrzeby kilku jeszcze członków z poza wydziału to­
warzystwa.

Z  izby sądowej.
Lwów 8. maja.

(B ez ty tu łu ...)
(m .) Głośna w swoim czasie sprawa obicia 

p. Ludw ka Masłowskiego, naczelnego redaktora or­
ganu Landerbanku , z powodu artykułów, umieszczo­
nych w tem piśmie o powstaniu z roku 1831, była 
dziś, w obec nader licznie zgromadzonej publiczności, 
przedmiotem rozprawy karnej przed trybunałem wy­
rokującym, złożonym z radców pp. Dnniewicza, jako 
przewodniczącego, Fiigera, Mogilnickiego i Pinkla, 
jako wotanrów . Prokuratorję państwa zastępuje dr. 
Sumper, j*uo obrońca oskarżonego p. Zygmunta C i­
c h o  e k i e g , funkejonarjusza izby rękodzielniczej, 
staje adw. dr. D z i ę d z i e l e w i e z .

Prokuratorja państwa we Lwowie wnosi oskarżenie 
przed sądem krajowym lwowskim w sprawach kar­
nych jako przed trybunałem wyn kującym że pozo­
stający na womęj siopie

Z y g m u n t  P i o t r  dw. im.  C i c h o c k i ,  
lat 33 liczący, urodzony w  Czahrowie, religji rz .-kat, 
etanu wolnego tnnkcjoanarjusz izby rękodzielniczej, 
niekarany,
v z a m i a r z e  z m u s z e n i a  L u d w i k a  M a ­
s ł o w s k i e g o  do z a u i e e n a n i a  d o t y c h c z a ­
s o w e g o  s p o s o b u  o m a w i a n i a  i o c e n i a n i a  
s p r a w  n a r o d o w y c h  p o l s k i c h  w reaagowa- 
nem przez tegoż czasopiśmie polfitycznem Przegląd, 
w dniu 2. grudnia 1887 we Lwowie w miejscu pu- 
blieznem, w towarzyitwie i na <ozele kilkunastu do­
tychczas niewysiedzonyeh w laski uzbrojonych ^udzi 
czynem i gromadnem ta-gnięeiem. się temuż rzeczy­
wisty gwałt zadał, ozem dopuścił się zbrodni gwałtu 
publicznego w §. 98 lit. a  a. k określonej podług 
§. 100 u. k. karę ciężkiego więzienia od sześciu 
miesięcy do roku zagrożonej.

P o w o d y .
W numerze 273 z dnia 30. listopada 1887 r. 

czasopisma politycznego Przegląd, przez Ludwika 
Masłowskiego redagowanego, pojawił się w dziale 
„Kronika* artykuł z powodu rocznicy powstania listo­
padowego z r. 1831, w którym mieściła się ogólni 
kowa krytyka tegoż powstania, cechująca je jako klę­
skę narodową, jako błąd polityczny, wielbienie któ­
rego byłoby, jak się autor wyraził, nierozumnem, nie­
szlachetnym i niepatrjotycznem, tak że zdaniem jego 
należałoby raczej gorącą łzą żalu oblać ową klęskę, 
aniżeli się chlubić owem powstaniem, jako dodatnim 
objawem życia narodowego.

Aczkolwiek myśl przez autora tylko rzucona i 
w ramy m a ł e g o  artykułu ujęta, przedstawiała- się 
tylko jako krytyka względnie j e d n o s t r o n n e  za­
patrywanie się czasopisma na fakt dziejowy, : pod 
względem swego właściwego znaczenia, skutków Jla 
narodu polskiego, w ogóle po«d względem politycznym, 
militarnym i ekonomicznym, przez rozmaitych ańto- 
rów z rozmaitych stanowiss ;mejednostronnie już oma­
wianego i ocenianego, aczkolwiek dalej autorow1 wi?, 
doeznie tylko o wyrażenie s  w e g o  zapatrywania się 
rozchodziło, czego dowodem wyprowadzenie i umoty­
wowanie onej myśli zaraz, w  nrze 275 z dnia 2-go 
grudnia 1887 w artykule po-d napisem „Dwie teorje* 
opartym na cyfrach i datach .statystycznych, to jednak 
w obec tego, że P rzegląd  pe wyższą enuncjacją stanął 
na stanowisku w r ę c z  p r z e  c i w n y m  onemu, jakie 
dziennikarstwo krajowe polski e w tej kwestji przewa­
żnie zajęło, dalej, że czasop ismo Przegląd, wycho­
dzące we Lwowie od 15. grudnia. 1884 z kierunkiem 
konserwatywnym a relagow ane przez Ludwika Ma­
słowskiego, n a l e ż ą c e g o  n i e g  d y ś  do p r z e c i ­
w n e g o  o b o z u  p u b l i c y s t y k i  d z i e n n i k a r ­
s k i e j  , szczególnie przez stronnictwo demokratyczne

w kraju, oddawna niechętnie było widziane, podniós 
się w pewnej części prasy polskiej krzyk oburzenia 
z powodu owego artykułu, uznano tak iwy jako wy­
raz dotirliwej oorazy uczuć i tradycyj narodowych, 
Luawika Masłowskiego zaś obwołane zdrajcą i nara­
dzano się nad sposobami napiętnowania go, względnie 
stłumienia w sposób doraźny kierunku owego czaso­
pisma.

W dniu 1. grudnia 1887 otrzymał Ludwik Ma­
słowski list nadany we Lwowie, zawierający od ja ­
kiejś życzliwej dlań osoby ostrzeżenie, by się miał na 
baczności, gdyż na pewnem zgromadzeniu wydano na 
niego wyrok śmierci za artykuł o powstaniu z roku 
1831. W tym samym dniu zdybał się Masłowski 
na ulicy z drem Tatarczuehem, który mu wspomniał, 
że z nim chodzić rzecz nienezpieczna, gdyż jest ska­
zany. Dnia 2. grudnia 1887 otrzymał Masłowski list, 
w którym znajdował się wizerunek przedstawiający 
człowieka wiszącego na szubienicy z opaską na gło­
wie, na której był napis „Tak zdrajcom bywa*.

Tego samego dnia około godziny 1. po południn 
udał się Masłowski do drukarni Pillera a w drodze 
koło drukarni przeszedł koło niego młody człowiek, 
od  n i e g o  w y ż s z y ,  szczupłej budowy, o ryżo­
wym v ąsie, z ogolonym zarostem, który w niego mo­
cno się wpatrywał, tak, że Masłowski myślał, ża to 
ktoś z jego znajomych Wyszedłszy po godzinie 2. 
z drukarni Pillera wraz z swoim bratem Wa­
cławem Masłowskim a przechodząc koło filji cu­
kierni Kosteckiego spotKał znowu tego samego czło­
wieka, który również m o c n o  mu się przypatrywał. 
Idąc następnie ulicą Karola Ladwika spotkał się Ma­
słowski z Ludwikiem hr. Wodzickim, rozmawiał z nim 
krótki czas a pożegnawszy się, poszedł do ogiodu 
miejskiego, w którym o tej porze zwykle się prze­
chadzał. W chwili, gdy Masłowski wszedł w aleę 
od ul. Mickiewicza, wypadło na niego kilkunastu 
młodych ludzi, uzbrojonych w .laski, krzycząe „Bij, 
zabij zdrajcę*, na czele których znajdował się ów 
właśnie człowiek o ryżowym wąsie i zastąpili mu 
drogę. Nie mając przy sobie żadnej broni tylko... pa­
rasol, p r z e b i ł  s i ę  M a s ł o w s k i  p r z e z  p r a w e  
s k r z y d ł o  n a p a s t n i k ó w  i p o c z ą ł  u c i e k a ć  
w górę ogrodu, atoli w tej ucieczce gubiąc ewikier 
potknął się, upadł na jedno kolano i wówczas uczuł 
uderzenie laską po... plecach, a nadto jeden z owyeh 
ludzi rzucił nań Kijem. Gdy się podniósł i obejrzał, 
widział owych ludzi uciekających Niektórzy weszli 
do bramy gmachu sejmowego, inni zaś podążali ulicą 
Mickiewicza. Na tem napad się skończył a dnia 4-go 
grudnia 1887 otrzymał Masłowski przez pocztę pismo 
z napisem „Wyrok śmierci", według którego bez­
imienny komitet narodowj zasądził go na śmierć za 
zdradę i wezwał gu, aby każdego esasu był relig ij­
nie przygotowany

W dalszym ciągu oskarżenia prokuratorja pań­
stwa kreśli swoj6 zapatrywania na czyL Cichockiego 
twierdząc, że on jest głównym sprawcą a kończy 
temi słowy :

Cały zakrój ow ego napadu, połączenie się w tym 
eelu kilkunastu ludzi, zresztą i wyrazy, które wśród 
onego z ust ich się wydobywały w połączeniu z po­
gróżkami, które Masłowski odebrał z owym napadem, 
niewątpliwie w związku zostająeemi, wskazują na to, 
że nie rozchodziło się o samą tylko zniewagę osoby 
Masłowskiego jako takiej, lecz dopięcie celu szerzej 
zakreślonego, mianow ie o to, by go jako publicystę 
zmusić tym rudząjem eroiyzmu do z a n i e c h a n i a  
p i s a n i a  d a l e j  w k i e r u n k u  d o t y c h c z a ­
s o w y m . ,  o i l e  s i ę  o s p r a w y  n a r o d o w o -  
p o l i t y c z n e  r o z c h o d z i ,  w szczególności do 
skrępowania a raczej zgniecenia jego jako indywidu­
alności dziennikarskiej, w edłig pojęć sprawców, szko­
dliwej dla sprawy narodowej.

Po odczytaniu tego aktu oskarżenia, j odsądny 
Zygmunt Piotr C i c h o c k i ,  na zapytanie przewodni­
czącego, co ma do powiedzenia na podniesione przeciw 
niemu zarzuty, oiwiadcza, że do dziś dnia nie znał 
p. Masłowskiego, że nie miał żadnych z nim stosun­
ków, a o obiciu dowiedział się dopiero nazajutrz z 
dzienników. Nie czytał również artykułu o powstaniu 
z r. 1831 r. umieszczonego w Przegląd* :e , gdyż 
pisma tego nigdy nie czytuje.

Następuje przesłuchano świadków
Wśród igólnego zaciekawienia wchodzi klasyczny 

świadek p Ludwik M a s ł o w s k i .  Przewodniczący 
upomina go, że nie należy się do rozprawy o godzinę 
spaźriae — poczem żąda głosu obrońca oskarżonego.

Dr. D z i ę d z i e l e w i e z  wykazuje, że p. Ma 
słowski zaraz na drugi dzień stanowczo zaprzeczył w 
Przeglądnie, jakoby go w ogrodzie miejskim obito, 
a cały fakt nazwał wymysłem dzienników porannych 
i „konkurencją dtienniKarską* na którą'się odpowiadr 
pogardą Zresztą p. Masłowski nmieścił takie w cza­
sopiśmie rosyjskiem K ijow skie  Słow o  list otwarty o- 
patrzony własnoręcznym podpisem, w którym również 
twierdz'ł, iż go nie obito i że nie podobnego miejscr 
nigdy nie miało W obec tego obrońca dr Dzięd* J; 
lewicz oświadcza, iż zachodzą dziś dwie ew en tu a ln o śc i 
albo p. Masłowski w śledztwie zezna „ieprawdę, albo 
po obiciu pamięć go opuściła i naitąpiło osłabię"!* 
władz umysłowych i spostizegawezych. To teżzwrrea 
się do zastępcy prokuratora państwa z propozycją, 
ażeby p, Masłowskiego zaprzysiądz dopiero po prze­
słuchaniu.

Dr. S u m p e r  sprzeciwił się temu, w obee czego 
p. Masłowskiego zaprzyt-iężono.

W sposób bardzo szczegółowy opowiada nastę­
pnie p. M a s ł o w s k i ,  w jaki sposób dopuszczono 
się na nim owego napadu. Przedstawia on rzecz zu­
pełnie tak samo, jak to opisuje akt oskarżenia. Je­
dynie punkt kulminacyjny napadu był zdaniem p. M .. 
odmienny. Z Docznej alei —  mówi p. Masłowski —  
wypadło nagle kilkunastu młodych ludzi uzbrojonych 
w laski, na których czele był Cichocki. Ci wśród 
okrzyków „b ij, zabij zdrajcę* zastąpili mi drogę. 
Podniosłem w górę parasol, była to jedyna broń 
moja, a równocześnie nie chcąc podać tyła, przebi­
łem się przez prawe skrzydło napastników i w»edy 
odniosłem wrażenie psychiozne, jakoby za mną rzu­
cano laskami, które trafiały w moje plecy i kapelusz. 
Bolu nie czułem. W oskarżonym stanowczo poznaję 
tego, ktury mi się na Łyczakowie przypatrywał, a 
następnie był w szeregacv napastników. Przed na­
padem otrzymałem kilka grubjańskich kart kore­
spondencyjnych, a nadto przysłane mi szubienicę, na 
której wisiał człowiek z przepaską na głowie. Ry­
sunek ten miał widocznie mnie wyoprażać, ■ gdyż tak 
rysuje mnie Srrigus, a zresztą szersza publiczność 
nie wie teg* że mam jedno oko szklanne i w skute, 
tego noszę przepasko W kilkai dni po napadzie otrzy­
małem wyrok śmierci, który tylko pobieżnie prze­
czytałem i troohę się go przestraszyłem Od tego 
czasu nosiłem już przy sobie broi.

Z powodu, że świadek Masłowski w przemówie­
niu swem wspominał kilka razj o „czerwonych", i 
ich nawet posądza o pisanie owych kart korespon­
dencyjnych, zapytuje go prokur, dr. Sumper, co pod 
tym wyrazem rozumie ?

„ C z e r w o n i * —  odpowiada świadek Masłowa) i 
—  są to ludzie namiętni, gwałtowni, powodujący się 
uczuciem, a nie rozwagą. Ja, kończy p. M. nad łudź 
mi t.ymi ubolewam (Wesołość).

Dr. S u m p e r .  A do jakich pan się zaliczasz?
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Angielskie płaszcze gumowe 
Kalosze męskie i damskie. 

Far?sQU od I złr. 2C

od 6 złr.
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Kołdry wełniane i kocyki do podróży od 4  50. Krawatki angielskie. Ręka wic iki angielskie (Kiwa)
Pledy i szale damskie. Kufry podróżne i torby. w cenie I złr. 40 ct.
K o s z n l e  m ę s k i e ,  k o ł n i e r z y k i ,  m a r  C y l in d r y  i  k a p e l n s m  filc m e miękkie i twarde.
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Św. M a s ł  o w sk i.. Oczywiście do „ b i a ł y c h . 1"
Dr. S u ni p e r. Żanim pan objąłeś redakcję Prze- 

glądu, w któryrch dziennikach pan pracowałeś ?
Św. M a s ł o w s k i .  W K ra ju  krakowskim, na­

stępnie Gazecie Narodowej, a potem w K urjerze  
Lw ow skim .

W  dalszym ciągu wyjaśnia p. M dlaczego umie­
ścił sprostowanie w K ijow skiem  Stówie, a .także zaprze­
czył fakt w Przeglądzie. K ijow skie  Słowo  czyta 
jego cała rodzina, krewni i przyjaciele, a że szczegó­
ły „wypadku1' podane w dziennikach nie były zgodne 
z prawdą, więc cały fakt zaprzeczyłem. Jeszcze raz 
powtarza świad. Masłowski, że dzienniki miejscowe do­
nosząc o zaszłym wypadku —  skłamały. {W esołość).

P r z e w o d n i c z ą c y .  Ileż lasek pana d o l e ­
c i a ł o ?

Sw. M a s ł o w s k i .  Tego dokładnie obliczyć dziś 
nie mogę.

Dr. D z i ę d z i e l e w i c z .  Dlaczego pan nie na­
pisałeś o zaszłym wypadku w Przeglądzie?

M a s ł o w s k i .  O takich rzeczach nie chciałem 
pisać.

Dr. D z i ę d z i e l e w i c z .  Czy wolno panu zm i^  
nić kierunek Przeglądu ?

M a s ł o w s k i .  Każdej chwili...
P i z e w o a n i c z ą e y .  Zkąd paD wnosisz, że (Ji- 

ohocki stał na czele napastników ?
M a s ł o w s k i .  Spotkał się ze mną oko w oko, 

zresztą było to wrażenie psychiczne, jakie odniosłem.
Na fem ukończono przesłuchanie p. Masłowskiego.
Sw. lekarz dr. Władysław T a t a r  c z u c h ,  nie 

zaprzysiężony, zeznaje, iż gdy Masłowski spotkał go 
na ulicy" na dwie lub trzy godziny przed dokonanem 
obiciein i chwilę'szli razem, powiedział do Masłow­
skiego w formie żartu : „Dziwię się sam sobie, że
mam jeszcze tyle cvwilnej odwagi, że z panem cho­
dzę po ulicach.1' Słowa te odnosił świadek do pole­
miki dziennikarskiej, jaka wtedy miała miejsce, O wy­
roku śmierci lub przygotowaniach zmierzających do 
obicia M., świadek nic nie słyszał.

Sw. Edward T u r c z y ń s k i ,  woźny Wydziału 
krajowego, słyszał od „ludzi11 o całem zajściu, jednak 
na własne oczy nic nic widział.

Sw. Józef K a l i t a ,  woźny Wydziału krajowe­
go, także nic nie wie, natomiast Wawrzyniec D y r ­
ka, l e c ,  stróż Wydziału krajowego, podaje, iż gdy 
stał w bramie od strony ul. Majerowskiej, przeszło 
koło niego kilku panów a w kilka chwil później 
nadbiegł Masłowski i pytał „gdzie oni poszli11.

Świadek Stanisław C i c h o c k i ,  trudniący się 
urządzaniem wys„aw obrazów, zeznaje, iż rano dnia 
tego, gdy Masłowskiego obito, przyjechał do Lwowa, 
a popołndniu, gdy wyszedł z domu na spacer, jedeD 
z ks. Bernardynów i kilkunastu znajomych winszo­
wało mu obicia Masłowśkiego, Świadek nie wiedział
0 co chodziło, a gdy następnie przyszedł do kawiarni 
Schneidra i znowu tam ze wszechstron odbierał po­
winszowania i ogólnie wołano, „dzielnie się pan spi­
sałeś11, wziął go śp. Boi isław Czerwieński w obronę
1 śmiejąc się powiedział: „dajcie mu spokój, to nie 
on —  to inny Cichocki11.

Pmwodniczący zarządza odczytanie zeznania śp. 
Czerwieńskiego. Zaprzeczył on, jakoby wymienił na­
zwisko Cichockiego, sam bowiem nie wiedział, kto 
Masłowskiego obił.

W dalszym ciągu rozprawy odczytano artykuły 
P rzeglądu o powstaniu z r. 1831, dalej ów „wyrok 
śmierci11, który, jak orzekli rzeczoznawcy, nie był p i­
sany ręką Cichockiego, wreszcie artykuły K urjera  i 
zeznania kilku świadków przesłuchanych w śledz­
twie.

O godz. ' / j l  w południe odroczył przewodni­
czący rozprawę do godz. 4. po południu.

Po przemówieniach prokuratora dr. S u m p e r a  
i obrońcy dr. D z i ę d z i e 1 e w i c z a, z których pierw­
szy zastrzegł się, jakoby się solidaryzował z kierun­
kiem p. Masłowskiego, a nawet wprost potępił ar­
tykuł p. Masłowskiego o powstaniu z r. 1831 — 
trybunał udał się na naradę, a o godz. pół do 7. 
wieczorem ogłosił wyrok u w a l n i a j ą c y  oskarżo­
nego CichocKiego od zbrodni §. 98.

Prokurator nie zgłosił zażalenia nieważności.
gm-iSwai'.T:

Obchód żałobny.
Czterdzieści lat upływa od chwili,  ̂gdy umarł 

wielk: filantrop i dobroczyńca ludzkości i gdy 
śm iertelne jego szczątki złożono w skromnej mo­
gile na cmentarzu Łyczakowskim... Mogiły tej nie 
zdobił ani pomnik, ani krzyż nawet, któryby prze­
chodniom wskazywał grób zasłużonego obywatela — 
ludzie zapomnieli o nim i o jego g ro b ie , a przed 
kilku laty w całym Lwowie kilka zaledwie było o- 
sób, które wiedziały, gdzie zmarły fundator zakładu 
drohowyskiego spoczyw a!

Prasa domagała się oddauia ostatniego hołdu 
zwłokom hr. Skarbka, domagała się tak długo, aż 
wreszcie obecny zarządca fundacji zdecydował się 
zadość uczynić żądaniu opinji publicznej... Byli­
śmy przekonani, że skoro to już jest przyjętym u 
nas zw yczajem , uroczystość przewiezienia zwłok 
będzie odpowiednią znaczeniu zmarłego. Tak się 
jednak nie stało; a ktokolwiek patrzał na ten kon- 
d u n k t, który oorowadzono ulicą Teatralną i H et­
mańską musiał się zapytać: czy istotnie jest to
obchód żałobny mający być aktem pietyzmu dla 
wielkiego fintropa ?

Bo też cały kondukt robił przygnębiające w ra­
żenie. Kilka chorągwi, za któremi postępowali trzej 
duchowni, poprzedzało karawan, który zaprzężony 
w sześć koni to posuwał się, to stawał. Na rogu 
placu Marjackiego i ulicy Kopernika, konie praw­
dopodobnie skutkiem złej uprzęży płoszyły się, 
trzeba było karawan zatrzymać i uprząż poprawiać. 
Za karawanem szła garstka lu d z i, a dopiero

tam także złożone 
Jabłonowskiego, zmarłego 
Lwowie.

swłoki śp. 
przed kilki

Karola ks 
laty we

za nią dalej na zwykłym wozie przykrytym tylko 
częściowo kirem  toczyła się druga żółta trumna 
kryjąca zwłoki b ra ti zmarłego fundatora śp. W ła­
dysława hr. Skarbka.

Są to może drobnostki, ale oku przyzwycza­
jonemu do naszych żałobnych pochodów drobno­
stki te wydały się jako niewłaściwość, które i uni­
knąć należało. Słowem obchód cały robił dziwne 
a niekorzystne wrażenie...

S| hrabia Skarbek spoczął już w kaplicy ćlro- 
howysiriej, obok swego wiekopomnego dzieła. Spo- | 
czął tam a duch ioaro G-ić będzie na straży tego I 
przybytku wzniesionego jego pracą dla przynie­
sienia ulgi cierpiącym, na straży obowiązków, któ­
rych spełnienie w testamencie swym polecił...

Przejdźmy do opisu tego żałobnego obchodu. 
Wczoraj . po godzinie 8. rano zebrała się-dość 
liczna publiczność na cmentarzu Łyczakowskim, a 
wśród niej prezydent miasta p. M ochnacki wraz 
z gronem radnych. Stowarzyszenie rzemieślnicze 
jawiło się ze sztandarem.

Około godziny 9. ks. W ondrzejc. proboszcz 
parafji św. Antoniego, odprawił w kaplicy, przy 
zwłokach C astrum  doloris, poczem gdy śm iertel­
ne szczątki wyniesiono z kaplicy, chór teatralny 
odśpiewał kantatę. Trumnę ze zwłokami hr. S ta­
nisława złożono na rydwanie żałobnym o 6-kon- 
nyin zaprzęgu, trumnę zaś ze zwłokami kr. W ła ­
dysława złożono do skrzyni dębowej umieszczonej 
na zwykłym wozie. Orszak pogrzebowy poprzedzali 
prebendariusze zakładu sierót, dalej postępowała 
kapela „Hr.nnonji, stow. „Gwiazda11 z sztandarem 
i młodzieżą. Kondukt żałobny, który postępował ul. 
Piekarską, pi. Bernardyńskim. Halickim i Mariackim, 
ul. Teatralną i zatrzymał sie przed gmachem Skarb- 
kowskim, prowadził ks. W ondrzejc. Tu orkiestra 
teatralna odegrała bardzo pięknie wspaniały marsz 
żałobny Szopena. Następnie..kondukm  ruszył ul. 
Hetmańską na główny dworzec kolejowy, a o go­
dzinie 2. z południa, osobnym pociągiem kolei pań­
stwowej, odwieziono je  do stacii kolejowej w M i­
kołajowie. Z tej stacji o godzinie 4. z południa 
zostały one odwiezione do mauzoleum, znajdujące­
go się na cmentarzu drobowyzkirn. Równocześnie

l ^ z e g g l ą c l  p o l i t y e g a j r *
* Półurzędowa prasa austrjacka i węgierska 

zachwycona jest odpowiedzią, którą dał w łiski 
prezydent ministrów pan Crispi na interpelację de­
putowanego pana Bovio w sprawie polityki zagra­
nicznej. Nic można się dziwić temu zadowoleniu. 
Polityka zewnętrzna półwyspu włoskiego opiera się 
prawie w zupełności o przymierze austrjacko-nie­
mieckie, a włoski prezydent m inistrów przy każdej 
sposobności oddaje wielkie pochwały polityce 
austrjackiej, więc nic dziwnego, że austrjackie pi­
sma urzędowe m ają tylko słowa pochwały i uzna­
nia dla każdej włoskiej enuncjacji ministerjalnej. 
Podobnie zupełnie zapatrują się na mowę pana 
Crispiego pism a niemieckie. Co więcej gniewają 
się nawet na zbyt ciekawych interpelantów, którzy 
za często zmuszają m inistra do wyjawienia celów 
swej polityki. Je st jednak jeszcze jeden powód, dla 
którego pisma niemieckie szczególnie są zadowolo­
ne. Mowa pana Crispiego zawiera w sobie wyra­
źne ostrze przeciw Francji, z którą W łochy rywa­
lizują na morzu Sródziemnem. Sam ten fakt star­
czy naturalnie pismom niemieckim, by się unosić 
nad mądrością polityczną włoskiego m inistra spraw 
zewnętrznych. W oczach pism niem ieckich ten 
prowadzi dobrą politykę, kto ją  prowadzi przede- 
wszystkiem przeciw Francji.

* W ychodzący w Brukseli organ petersbur­
skiego m inisterstwa spraw zewnętrznych zabrał 
dzisiaj głos w sprawie niepokojów na Krecie i w 
M acedonii i zapewnia przedewszystkiem, że Rosja 
nie ma z niepokojami nic wspólnego , wychodzi 
bowiem z założenia, że w obecnych stosunkach 
żadDe mocarstwo nie wzięłoby zapewne na siebie 
odpowiedzialności za inicjatywę w sprawie wscho­
dniej. Obawiać się natomiast należy, uy niezaia- 
twiona sprawa bułgarska nie wywarła wzburzają­
cego wpływu na reszt ludów w schodnich, które 
w obec trwałego sukcesu dziejowego wbrew ist­
niejącym traktatom i przymierzom, rewolucyjnym 
fa it acompli, gotowe chcieć naśladować Bułgarów. 
Dopóty sprawa bułgarska nie będzie, załatwioną, 
dopóki w prawie publiezuem i m iędzinarodowe.n 
istnieć będzie luka, dopóty na wschodzie otwartą 
będzie na rozcież brama awanturom i nieporząd­
kom. Co za rozczulające zamiłowanie jo  prawa i 
porządku! Dziwna jednak rzecz, że gdy redakcja 
w Brukseli tak troskliwie zajmuje się Bułgarją, 
jej koiespondsut petersburski zapewnia najsolenniej, 
że sprawa bułgarska znikła tam na razie w zupeł­
ności z porządku dziennego, że natomiast zajmują 
się tam teraz bardzo szczegółowo Rmnunją i Ser- 
bją. Przyznanie to mogłoby służyć za wytłumacze­
nie" niejednej zagadki podczas ostatnich przesileń 
właśnie w Rumunji i Serbji.

* W niosek szkolny ks. L i e c h t e n  s t e i n a  
przyjdzie tuż po rozprawach budżetowych do pierw ­
szego czytania —  tak zapewnia M ontagsrcvue. 
która w sprawach parlam entarnych bywa najczę­
ściej dobrze poinformowaną. J- ośw. wnioskodawca 
obstaje przytem wytrwale, gdyż taki przebieg spra 
wy poręczył słowem swojem... Dalsze losy wnio­
sku —  pisze M ont. R . ironicznie — są dla Jaśnie 
oświeć, zupełnie obojętne, atoli pieiwsze jego

Lw ów , z Izby  handlowej
dnia 8. maja 1888 r.
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odczytanie musi nastąpić wśród bieżące' sesj 
W  ten sposób doczekamy się ia d e r  wzruszającej 
debaty nasamprzód nad kw estą , czy ten  wniosek 
ma być umieszczonym na porządku dziennym, na­
stępnie zaś jeszcze więcej wzruszającej, co do 
pierwszego jego odczytania w izbie. Lecz wszystko 
to stanie się, gdyż taka jest wola J . ośw księcia 
L iech tenste ina!

* Dymisja hrabiego Alojzego K a r  o 1 y i’e g o 
i jego ustąpienie z posady am basadora austro- 
węgierskiogo w Jjondynie zdaje się być rzeczą 
pewną. Dzisiaj potwierdza już Pester L lo y d  tę 
wiadomość i podaje bardzo pochlebny nekrolog 
jego karjery dyplomatycznej. K w estja , km ma 
być powołanym na następcę na posadzie am basa­
dora w Londynie, nie jest jeszcze w tej chwili 
załatwioną. W edług telegramów londyńskich i p e ­
tersburskich następcą ma być hrabia W olkenstein 
teraźniejszy ambasador w Petersburgu. Gdyby 
sprawa w ten sposób załatwioną została, wówczas 
powstanie natychm iast nowa kwestja nie mniuj 
trudna do rozwiązania, kto zastąpi hrabiego Wol- 
kensteina w Petersburgu.

* W arszawski korespondent fachowego organu 
wojskowego France M ilita ire  zapewnia w ostat­
nim swoim liśc ie , że wszelkie doniesienia zagra­
niczne o wrzekomych koncentracjach i zmasowa- 
niacb wojsk rosyjskich w pogranicznych okręgach 
Królestwa Polskiego, dalej na Podolu i W ołyniu, 
są n ie tyko  grubo przesadzone, lecz nadto stoją w 
rażącym kontraście ze wszelki;m i prawidłami stra- 
tegji. Gdyby to wszystko prawdą było —  rozumuje 
rzeczony korespondent —  co półurzędowey w B er­
linie i W iedniu od ubiegłej jesieni o koncentra­
cjach rosyjskich wypisują, to chyb" należałoby ob*ł 
winiać petersburską adm inistrację wojenną o roz- 
drabianie sił swoich. Tymczasem sam jen. Guiko 
jest zbyt tęgim wodzem , aby dyslokować nadse- 
Sane ze środka carstwa posiłki wzdłuż tak rozle­
głej granicy. Przeciwnie jednak zmasowuje on te 
wojska na prawo od W isły, w silnym czworoboku 
fortec, który stanowiłby ewentualną podstawę ope 
racyjną. W końcu zapewnia korespondent, że w 
Królestwie nie dzieje się obecnie nic nadzwyczaj­
nego, lub szczególnie zastanawiającego.

* W W arsz. jjn iew n . czytamy: 2  rozkaz i 
do wojsk okręgu wojennego warszawskiego dowia­
dujemy się, iż rozpoczęte w maju 1884 r. urzą­
dzenie połączeń telefonicznych wojenno-fortecznych 
w okręgu warszawskim zostało ukończone i że po- 
ąezenia te zaczęły już funkcjonwać.

* Do ostatniej enuncjacji B o u l a n g e r a  do 
przewódcy robotników A vrónsart:a, gdzie miano- 
wici i on wyraził się, że uwoln: Francję od żydostwa, 
przytaczają jako komiczny ten szczegół, że dwaj 
najzażartsi stronnicy Boulangera, N a q u e t  i re ­
daktor L a ta rn i  Bug. M a y e r ,  są właśnie... 
ż y d a  m i.

{Telegramy z  innych p ism ).
B e r l i n  7. maja. U cesarza F r y d e r y k a  za­

czyna się pojawiać nowa narośl. {Czas)
P a r y ż  7. maja. B o u l a n g e r  w przedmowie 

do swego dzieła powiada, iż arm ja ma prawo nie- 
tylko myśleć i walczyć, ale także mieć zdanie o 
polityce, na której rozkaz musi miecz chować lub 
wyciągać. ( Czas)

M e s  s y n a  7. maja. Podczas roboty około tu­
nelu zadusiły gazy około 300 robotników. {Czas)

L o n d y n  6. maja. Kilku irlandzkich bisku­
pów zostało do tego stopnia dotkniętych treścią, 
bulli papiezkiej że postanowili u tonąć się z urzę­
dów. (E x tr a p o s t)

P e t e r s b u r g  6. maja. Od dłuższego już 
czasu w kołach wpływowych panuje niezadowole­
nie z gospodarki finansowej m inistra Wyszne- 
gradzkiego. Niezadowolenie to wzmogło się wskutek 
artykułu o położeniu finansowem Rosji ogłoszonem w 
Petersb. Z tg . przez sekretarza stanu H uebbeneta. 
Przypuszczają, że stanowisko W ysznegradzkiego 
nie jest zbyt silne, i że bliskie objęcie teki m ini­
stra finansów przez H uebbenetta nie jest wyklu­
czone. (E xtra p o st.)

B e r l i n  8. raa’a. Reichsanze;ger  ogłasza na­
danie licznych rodowych tytułów M inister Lucius 
otrzymał tytuł barona; m inister A ehenbach, przy­
boczny doradca cesarzewicza, Gneist, podsekreta­
rze stanu Lucanus i Marcjuart, dalej Franciszek 
Mendelsohn, W erder, Siemens i lekarz jeneralny 
W egner, podniesieni zostali do star u szlachec­
kiego.

Naczelnym prezydentom rządowym przysługi­
wać ma odtąd podczas urzędowania tytuł eksce­
lencji (G. L.).

P e t e r s b u r g  8 maia. Roboty dla p rze­
kopania kanału, mającego połączyć morze Czarne 
z Azowskiem, zostały już rozpoczęte. Kanał ten 
ma być oddany do publicznego użytku z po­
czątkiem 1889 x. {G. L .).

P e t e r s b u r g  8. maja. W edług doniesień 
tutejszych dzienników, postanowiła komisja dla
uregulowania spraw żydowskich udzielić żydom 
rosyjskim prawa nabywania posiadłości ziemskich 
do wysokości 10 dziesięcin na osobę. (.G . L .).

M a d r y t  8. maja. Konflikt pomiędzy Sta­
nami Zjednoczonemi, a sułanatem Marokkauskim 
zażegnany. {G. L .L

K a r l s r u h e  8. maja. W ielki książę Badeń- 
ski cierpi od soboty dolegliwości nieżytowe i dla­
tego nie opuszcza pokoju, a często musi pozosta­
wać w łóżku. W ielki książę nie przyjmuje żadnych 
raportów służbowych (G. L.)

P e t e r s b u r g  8. maja. Jenera ł Ignatiew
stoi na czele komitetu, który zajmuje się przygo-

rf o c i ą g i  k o le jo w e
ze iiwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

towaniem obchodu 9n0-letniej rocznicy zaprowa­
dzenia cbrześcjaństwa w R jsji (G. L.)

P e t e r s b u r g  8. maja. Księżna Hohenlohe 
odstąpiła prawa do spadku po ks. W ittgeusteinach 
swojemu synowi, który zamierza przyjąć poddań­
stwo rosyjskie. fG L J
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D o  Lwowa p r z y c h o d z ą :
Z  K rakow a , , .
Z Podwołoczysk . , ,
Z Podwołoczyak na Podzamcse 
Z* Czerniowiec . . . .  
Z Chyrowa, S try ja, Stanisławo­

w a, Hudiatyna i Ławocznego 
Z Chyrowa, fetryja 
Z Ohyrowa, Stanisławowa.

S try ja  i  Ilusia tyna 
Z Eełzca [Tomaszowa]

5*r»o
ic - i a i S*05

2*55?
3 -30

4-36
8*59

1*85

y

B

11*36
8*50
8*19
830

4-22

7* 0

Z e  Lwowa o d c h o d z ą :

Do Krakow a •
Do Podwołoczysk 
Do Podwołoczysk z  Pod*amc*a 
Do Czarnio wiec . •
D o Chyrowa, S try ja , S tanisła­

wowa, Buc.zacza i Unaiatyn* 
Do S try ja, Chyrowa .
Do S try ja  i  Ł a w  oczne go , . 
De B ełżca [Tomaszowa] . *

1 0  4 4
6-10
6-22
6*20

4 * 1 0

10*59
1 1 * 0 6

11*47
8 * 0 4

6*30

y

B

4*50
12*38
1*08

1222

8*16

8-10.

P r t y e h .  do Stanisławow a:
Ze L w ow a . 9*34 6*35 o 5 2 0

Odeh. ze Stanisławow a: B
D o Lwowa . . . . . 6 * 3 0 9*35 rfDa

zai

Z Rady państwa
T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . “
Wiedeń 8. mąj°. Po rozpoczęciu dzisieszego 

posiedzenia pierwszy zażądał głosu poseł S c h o -  
n e r e r .  Stawia on wniosek, aby petycje w spra­
wie reformy ustawy prasowej (petyeje barwy 
anusemickjejJ wydrukowane zostały w protokole 
stenograficznym. Izba odrzuciła ten wniosek.

Następnie skonstatował prezydent im .eniem 
p. T u e r k a ,  że wspomniany na poprzedniem po­
siedzeniu przez p. B l o c h a  lekarz antisem ita tego 
samego nazwiska, nie stoi w żadnym stosunku do 
p. Tuerka.

Do komisji dla afery L u e g e r -K  o p p  wybrani 
pp.: B a e r n  r e i t e r ,  K a t h r e i n ,  Be e r ,  T o m a s z -  
c z u k ,  W e i t l o f ,  B u ł a t ,  S k a r s z e w s k i ,  C h a ­
mi e c ,  M i k y s z k a  (Czecli).

P. K o w a l s k i  uskarżał się następnie .,r! że 
nie utworzono dotychczas ż 'dnego  gimnazjum ru ­
skiego w Przemyślu i seminarjum nauczycielskiego 
z ruskim językiem wykładowym. Ubolewał' rów­
nież, że w galicyjskich szkołach średnich bywa 
język niemiecki srodze zaniedbywany. Do nauki 
tego języka nie przywiązują w Galicji —  zdaniem 
p. sowietniua —  żadne, wartości i wkrótce przyj­
dzie do te g o , że ławy polskie w izbie posłów 
będą p u ste , gdyż tyllm niewielu posłów władać 
będzie językiem niemieckim. Mówca użala się wresz­
cie na postponowanie Rusinów

W odpowiedzi skonstatował min. G a u t s c h ,  
:’.e każdego roku otwieraną bywa w gimnazjum 
przemyskiem jedna klasa paralelna w yżej, inne 
bowiem przeprowadzenie tej sprawy było niemo- 
żebne.

P. D o s t a ł  (Staroczecb) poddawał gautschow- 
ski reskrypt dyslokacyjny surowej krytyce i uskar- 

ię na niesprawiedliwości, wyrządzane w ten 
narodowi czeskiemu.

Dr. G a u t s c h  odpowiedział mu pokrótce 
rozdrażnionym głosem  i opuścił natychm iast salę.

P. D u e r  i c h  przemawiał na ten sam te­
mat, poczem zabrał głos contra jeneralny mówca 
p. K r a u s  (z klubu niemieckiego).

Telegramy „Dziennika Polskiego".

Wiedeń 8. mąi~- Podkom itet wódcząny zaj­
mował się wczoraj gorzelniami kociołkowemi. W  
dyskusji oświadczył D u n a j e w s k i  na zapytanie 
M engera, że nie istnieją wprawdzie żadne form al­
ne umowy z W ęgram i co do ograniczenia gorzelń 
kociołkowych, wszelako W ęgrzy nie sprzeciwiliby 
się temu.

Wiedeń 8. maja. W czoraj przed południem ce­
sarz na dłuższej audjencji przyjmował arcyks. A 1- 
b r e c h t a ,  którT udał s;ę następnie do m inistra 
wojny i m iał tam dłuzszą konferencję.

Wiedeń 8. maja. W edług najświeższych dy- 
spozycyj przybędzie kró'owa N a  t a l  j a  jutro do 
Baden, gdzie oczekiwany je s t także król M i l a n  
dla widzenia ^ ę  z nią.

Buda-Peszt 8. maja. Pester L lo yd  nazywa 
doniesienie o ewentualr.em objęciu ambasady lon­
dyńskiej przez W o l k e n s t e i n a  wiadomością na 
niczem nie ipartą.

Berlin 8. maja. Cesarzowa prezydowała wczo­
raj w ratuszu na posiedzeniu kom itetu dla dotknię­
tych powodzią.

Berlin 6 maja. N ordd. A . Z tg . ogłasza wy­
nik śledztwa rządowego w sprawie zajść w Bel- 
fort, gdzie insultowano czterech studentów n ie­
mieckich. Urzędnicy kolejowi —  powiada N ordd. 
A . Ztg. —  którzy bromli studentów, spełnili tylko 
swój obowiązek. Zachowan'e się insultujących ofi­
cerów daje smutne świadectwo o francuskim kor­
pusie oficerskim i możnaby sobie tylko życzyć, by 
F rancja m iała zawsze takich oficerów. Ale przy 
takiem postępowaniu nie można się w każdym ra ­
zie spodziewać, Dy Niem cy brali udział w wysta­
wach francuskich, gdzie wiasność niemiecka na 
takie same mogłaby wystawioną byc postępowanie, 
jak sami Niemcy.

Diry ż  8. maja. Na wypadek podróży Boulan­
gera do departam entu, du Nord, poczynił rząd 
środki ostrożności.

Wczorajsze wybory municypalne dowodzą, że 
boulanżyzm wzrasta także w Paryżu.

Boulanger wybrany został radcą m unicypal­
nym w Tu s. W ybór zdecydowali robotnicy fa­
bryki broni.

Belgrad 8. maja. W  kołach radykalnych i li­
beralnych przypisują spensjonowanie jenerała  Gru- 
icza nieprawdziwym sprawozdaniom, które Corr. 
de 1'iEst ogłaszała o kryzis gabinetowej. Gruicz 
zaprzecza wszelkiemu nielojalnemu wyrażeniu.

A jenci rusofilscy rozpowszechniają pamflet 
przeciwku Austrji.

Londyn 8. maja. W ysłanie eskadry francuskiej 
do Barcelony, celem wzięc;a udziału przy otwarciu 
wystawy, uważano jest, ze względu na wielką li­
czbę statków, jako demonstracja.

Ateny 8. maja. Pokazuje się teraz, że wiado­
mości z Monastyru były przesadne. W 'erzą tu 
w rychłe załagodzenie zatargu grecko-tureckiego.

C e n y  z b o ż a
z dnia 8. m aja 1888 r.

|  L.wów Tarnopol Podwu-
łoczyska
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Berlin 8. maja. Cesarz przyjmował wczoraj 
W i l r a o w s k i e g o  z raportem. Nordd. A 7la. Z tg . 
konstatuje, że na razie nie ma obaw co do stanu 
zdrowia cesarza

Nowy York 8. maja. Koło Locust Cap w Pen- 
sylwanji oderwała się część wagonów u pociągu, 
złożonego z 75 wozów, a zderzywszy się następnie 
z resztą, spokojnie stojącą częścią wagonów, spra­
wiła eksplozję prochu, która zburzyła 17 domów 
zamieszkałych przez personal kolejowy. Następnie 
ruiny oraz zapasy węgla zajęły się. Ośm osób 
spalonych, wiele zaś bądź to lekko, bądź ciężko 
launych.

W i e d e ń  8. maja. G iełd wieczorna mdła z powodu 
artykułu „Memzeta“. K redy ' z 281-50 spadły na 279‘75, 
renta złota kredyt. 97‘97, sztatsbany 232 50, Ludwiki 
2 3:75, kolej Iwowsko-czern. 215.

W ie d e ń  8. maja. Sprawozdanie kolei K arola L u ­
dwika konstatuje zmniejszenie się ruchu w pszenicy o 8“/„ 
a to wskutek podwyższenia cła ze strony Niemiec, pod­
czas edy transport żyta o 18°/o, jęczm ienia o 68°/o * ku­
kurydzy o 21 "/o powiększył się. Ruch bydła rogatego 
zmniejszył się o 12°/0. Dotkliwie uczuć się dał zupełny 
ubytek transportu owiee, który z powodu podwyższenia 
cła od Franc-ji z 207.741 zł. w r. 1885 spadł na 56.301 
zł. w r. 1SS7. Dochód brutto  na lin ji zachodniej dał 
wię^e.i niż w zeszłym roku o 621.151 zł., na wschodniej 
o 10.792 zł., wydatki wynosiły więcej o 226,04o z ł , a po 
odciągnięciu 4 procentowej prowizji od akcji pozostaie do 
rozporządzenia walnego zgromadzenia 278.169 zł. zysku.

Wiedeń 8. maja. Dowiaduję się ze źródła do­
brze poinformowanego, że G a u t s c h  p o  z a m ­
k n i ę c i u  b i e ż ą c e j  s e s j i  p a r l a m e n t u  
p o d a  s i ę  d o  d y m i s j i .

Berlin 8. maja. Dziś otwarto subskrypcję na 
akcje węgierskiej fabryki broni. Subskrypcja była 
tak wielką, że znacznie plan przewyższyła i na­
tychm iast ją  zamknięto.

Praga 8. maja. Sejm czeski zwołany zostanie 
na krótką ses_ę w lipcu —  a w szczególności ce­
lem obrad budżetowych.

Paryż 8. maja. Boulanger został do sześciu 
rad gm innych w ybrany,

Bukareszt 8. maja. Wypuszczony na wolność 
więzień Preda Fontanar, s t r z e l i ł  w c z o r a j  w 
n o c y  d w a  r a z y  d o  o k i e n  o ś w i e t l o n e g o  
s a l o n u  p a ł a c u  k r ó l e w s k i e g o .  Fontanara 
uwięziono —  ogólne jest p rzekonanie, że był on 
tylko narzędziem w ręku innych.

M inister Oarp natychm iast no dowiedzeniu 
się o dokonanym zam achu , pospieszył do prłac* 
królewskiego.

Inni tw ierdzą, że F ontanar popełnił ów za­
mach z zemsty za oddalenie go ze służby, był on 
bowiem w swoim czasie sierżantem. Nadto w chwili 
popełnienia czynu zbrodniczego nie był zupełnie 
trzeźwym.

Grac 8. maja. Z powodu wniosku L iechten­
steina wielu tutejszych katolików zamierza przejść 
na starokatol.cyzm.

Berlin 8. maja. Stan zdrowia cesarza F ryde­
ryka dziś nieco się poprawił. *

Dr. Mackenzie, w edług doniesienia P ost, ze 
względu na ciągle zatrważający stan zdrowia ce­
sarza nie odjedzie do Londynu.

Berlin 8. maja. Cło od surowych produktów 
rosyjskich ma zostać niebawem  podwyższone. 
W  ogóle rząd zamierza przeciw Rosji podjąć nową 
walkę ekonomiczną.

W ie d e ń  8. maja. Giełda zbożowa. Pszenica 7*58, 
na jesień  7-75, owies 5-79, żyto 6-26, kukurudza 6-85.

Przyjechali do Lwowa
d n 'a  8. maja 1888 r 

H O TEL ŻORZA. K. hr. Hussarzewska, z Krakowa. 
J . ks. Jabłonowska, z Bursztyua. K. W iszniew ski, z Do­
brzan.

H O TEL FRANCUSKI. A. ks. Lubomirski, z N iżyńea. 
S. br. Brunicki, z Zaleszczyk. R. Cborośnicki, z Ha- 
włowie. M. Nowacki, z Medenioy. G. Kruyff, z F o- 
landji. L. Pfilipsohn, z W iednia. A. Łowy, z W iednia. 
L. P errin , z W iednia.

HOTEL E U R O PEJSK I. W. Rodakowski, z Świstel- 
nik. E. Uile, z Rumunji. H. Leitkamm , 7 W iednia. S. 
Falkennau, z Pragi. I. Kopczyński, z Tarnopol*. Z. Cień- 
ski, ze Stanisławowa.

H O TEL LANGA. A. Robacki, z Hurodenki. S. Bo- 
gad, z W iednia. A. P ierś, z W iednia. S. Chmurowicz, z 
Zarzyszcza. I. Koplik, z Berna. E. Rozenberg, z W ie­
dnia. K. Sontag, z Przem yśla.

rIO T E L  A NG IELSK I. L . Kruszyński, z Horodenki. 
W. Bardccki, z 'Wołynia. J .  Rutkowski, z Bohorodczan. 
V Janosz, z Bobrki. _______

NADESŁANE. 

Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografii aż do naturalnej w ie l­

kości, wykonuje bez z a tr a ty  p o d o b ie ń s tw a

f . t g r . ł& „ ,  I -  H e n n e r a , M , a Ł “m “ i.a i6

Zakład leczniczy
F U B S T E N H O F

(w S t y r j i ,  stacja K a p f e n b e r g , )
od 1. m aja  otwarty.

Kierownik zakładu zawsze ten sam.

Zwrócić należy uwagę na zamieszczony w nu­
merze dzisiejszym anons firmy Kaufmann 
&  Simon w Hamburgu.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 16 do 55 — 

— bez odbiorcy.
Okowita za lO.OOt. l i t e r  pret. loco Lwów złr. 24-50 de 

25'— .
Tylko w nasionach większy ruch handlowy. Tymotka 

poszukiwani.
U W A G A : G o d z in y  o z n a c z o n e  g m b e m l  l ic z b a m ij  o z n a c z a ją  p o r ę  

n o c n ą  o d  g o d z in y  6 - te j  w ie c z ó r  d o  6 - te j  ł m . 69 r a n o .

T eatr br. Skarbka. —  D ziś:

Błazen królewski
(D e r  H o tń arr )

operetka w 3 eh aktach H. W ittm anna i J . Bauera. 
Muzyka Adolfa M ullera (młodszego).

O S O P Y :
F ilip  Rudy, król Nawarry . p. Gasiński 
Ju liusz, jego synowice . . p. Laskowski
H rabina KoryzanJa de Pom- 

pignau . . . . .
Fe lisa  d’ Amores .

pni Kasprowieżowa 
pni Radwan

£

S— s

&i

O
W

r-
<o -

•

c _
•d ■

O ?

n
O "

•• a,. 
*  
3 ?
9»
•  .

- w
w *. IW 
n  m- 
SB P 
*

e!

B ISB SB

P l

® 2
Hj #
W <t

p *

5  ©

2  W  P e .

a *P V
^ S 
F h

Iwona, dziewczyna Baskijska pni Zim ajer 
Carillon, błazen . . . .  p.  Zboiński 
Pronotarjusz ) . . p. Senowski
Legat ) . króla F ilipa  p. Fedyczkowski
Kanclerz ) ..........................p.  Koncewicz
H rabia Rivarol, wódz czerwo­

nych hufców . . . .  p. Myszkowski
A rchibald di Zornoza, rycerz p. Skalski
W a c h m i s t r z ..........................p. Strużewski
R o t m i s t r z ................................ p. Nowiński
A ntoni, ogrodnik . . . .  p. Pietraszewski
E gidjusz, klucznik . . . . p. Chudkowski

Siostrzenice hrabiny, damy, wojsko, markietauki, wieśniacy, 
wieśniaczki, lud. Rzecz dzieje się na początku XVI. stulecia. 
Ju tro  po południu przedstawienie sk ładane: 1. J o a s i a  
p ł a c z e  a  J a ś  - z e  ś m i e j e ,  operetka w 1. akcie. — 
2. C i o t k a  n a  w y d a n i a ,  komedja w 1. akcie Bliziń- 
skiego. — 3. Ł i z k »  i  F r y c e k ,  operetka w 1. akcie 
Offenbacha. — W ieczór: H u l a j  d ti8 * « ~  widowisko 

sceniczne w 8. obrazach A. Walewskiego.

pczlcwe, k a w i o b  asteM sli, oiteiaraisif, pieca Hani ST. WOICIECHOWSKIEGO r i  ul O m twa 1 6.
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Drobne ogłoszenia.
Don ie s ien ia  rozmaite.

po 1 */, centa od wyrazu.
I/onsorcjum  zawiązane w celu zabu­
l i .  dowania kilkunastu parcel w komple­
ksie Wgo E m ila  B ertem iliana B rajera, 
przy ulic .eh Brajerowskiej, Podlewrkiego, 
Szopena, M oniuszki we Lwowie, przyjmuje 
zgłoszenia na zakupno pojedynczych grun­
tów, wykonuj, projekty, pLuny, kosztorysy 
i udziela bliższych informacji. L isty  
odbiera : Z arząd realności E m ila Bertemi- 
liana B rajera  we ±jv'owie, 668

Osoby m ające jak ieko lw iek : 
wiadom ości o młodej osobie 

umieszczonej przymusowo w jednym z tu ­
tejszych klasztorów zechcą się bezzwło­
cznie zgłosić do adwokata dr. Szymona 
F laschnera, Lwów, ul. K ołątaja 1. 1 P.

TY H e  t y  wiz .ze, zaproszenia, dyplomy,
D  plany, etykiety kupieckie i t. p. wy­
konuje po niskich cenaeh Z akład  arty- 
styczno-litograficzny Antoniego Przyszlaka 
w» Lwowie, n n y  ulicy K opernika 1. 9.

Osoba m łoda, biegła w języku pol­
skim i niemieckim, oraz obznajomlona 

z zajęciem kupieckiem i kasowością, po­
szukuje odpowisdniej posady we Lwowie. 
K aucja na żądanie. Zgłoszenia pisemne 
pod dew izą: „X. Y.a do A dm inistracji 
„Dziennika Polskiego.*

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyraża.

W  P rzem yśla  nad  Sanem  jes t 
pomieszkanie na czas le tn i d la : ednej 

lnb dwóch osób, z wiktem po 25 złr. m ie­
sięcznie od osoby. A dres: Jed lińsk i, dru­
karnia ruska w Przom yślu. 680

etnie pom ieszkanie na W ulce 
1. 3, 4 pouoje, weranda, kuchnia. 678

N wo otw orzoną P racow n ią  
Snkleó D am sk ich  i u b io r­

ków  dziecinnych, poleca łaskawym 
względom Szanownej P. T . Publiczności 
JT7L.JA D R A B IK . Oraz zawiadam ia, 
iż k u rs  k ro ju  francuskiego po­
d ług  najnowszej metody, trwa Jeden 
m iesiąc i kosztuje 8 złr. U lica Lycza- 

.kowski liczba 6.

2 0  A  Q  pokoi, balkon,
9 O 9 ^ 9  I. p iętro, ulica K ra­

szewskiego 23.

O lic a  Akadem icka  1. 33 w kwie­
tn iu  będą do w ynajęcia: 6 pokoi se 

s ta jn ią  wozownią, na pierwezem piętrze.

Posznkiąje się  loka lu  z 5—6 
r  w iększych lnb 8  mniejszych  

Jasnych pokoi w  śródm ieścia  
(nawet w  oficynach) od 1 , 
lip ea  b. r. n a  d rukarn ię .

Zg łoszen ia  pod ad resem : 
„D ru k a rn ia ”  w  Adm in istracji.

t t  mineralne
tegoroczne 

krajowe i zagraniczne
po n a j n m i a r M s z y c l i  cenatA

polecaja

Sztom i WojcliicMi
przedtem 222'

F . W . K ró likow sk i
we Lw ow ie 

P lac M a rja ck i l. 7.

Sól tp e ln a  lit W c a
w  k aw a łk ach  i m ielona

n 2347

Józefa Weissa
we Lwowie, plac Gołuchowski lic /b a  12.

Cierpiącym na podagrą i  ren- 
■atyzm polóca się prawdziwy

iMM se taaWes „jshrtsi*M

Pain-Expeller
a „ k o tw ic ą 11, jako bardzo 
skuteczny środek domowy.

De nabycia prawi,-. ch totćkaeht *

Za rogatką Gródecką,
2 kim. od miasta, koło lasku Biłohorszczyj 
przy szosie, w nowo w yrestaurońanym  

piętrowym domu

są na lato m b stale
w parterze i na l-szem  p ię trzr mieszka­
nia o 2 lub 3 pokojach z kuohnianu i 
przyDależytoseiami zaraz do wynajęcia* 
Kąpiele tuszowe, ogTÓd spacerowy, r hko 
prosto od krowy, na m iejscu B liższa wia­
domość: Nr. 2, plac S trzelecki, parter, 
n Józ. Poturby. 2341

(Przez centr. biuro ogłoszeń).

X_i. M a r e k
L w ó w , R y n e k  l i e u b a  3 .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  22S7

FORTEPIANÓW, PIANIN i  ORGAHOW.
W yłączne zastępstwo B o s e n d o i  e r  a i  
H e i t z m a n a .  G warancja na la t 10. 
Sprzedaż także na raty  m iesięczne po lii z łr 

Największa W ypożyczalnia. 
Pierwsza konoes. Szkoła  Bfuzycznn. 
N auka gry Da fortepianie w II I . ddsia- 
łach  od początków do wydoskonalenia. 
Nauka śpiewu solowego. Prospekt w s/k  le.

„ W e b a  K in g 41 je s t najlepszą, n a j­
tańszą i najtrw alszą m aterją  na wszel- 
, .ego rodzaju bieliznę, posiada ona 
trzykrotną trwałość zwykłego płótna, 
a przyteiu jes t o 60 procent tanszą.

C e n y  „ W e b y  K i n g “ :
1 sztuka 78 ctmr. szer., 20 mtr.

długa, na grubszą bieliznę s łr. 7-— 
1 sztuka 6K szeroka, 20 mtr. 

długa, u* cienką damską, męzką 
i wszelk*> łOikową bieliznę złr. 8'BO 

1 sztuk. 1 £  itm. szeroka, la  mtr. 
J łu g a .u -  n— 7 prześcieradeł be*
 .......................................słr. 11*80

Teu saiu gatuDek 200 ctin. szero-
k , .....................................   . złr. 12-80

1 sztuka 17u otm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6— 7 bardzo eU niieh
p rze śc ie rade ł.................. słr. 13"—

Wyrób ,ass „Weby King* nabyć 
mnżua n lrra le so w M iry  je d y n ie  w na­
szych składach 2234

Próbki na żądanie g ratis i franco.

M. BEYER i Spółka
skład fabryczny płócien, stołowej bie­
lizny i gotowej bielizny dam skiej, 

męzkiej i dziecinnej.

Lwów. Ili- Karola Łut* wliaU

K . F . P O P O W IC Z
w  Tarnopolu — poleca

2261

po słr. 2-10, 2-30, 2’50, 2 70, 3, i  4 słr. 
30 et. franco Porto poczto fi j i Beczułka. 

Proszę o łaskawe zamówienie.

Do zasładania telegrafów domowych, gro- 
moebronów i telefonów, jako też do oświe­
tlenia elektryczuego, poleca się i odnośnysh 

informacyj udziela 2155

Maurycy Boscowitz
optyk i mechanik 

we Lwow ie, p lac  M ar ja ck i 1. 6 .

Zarząd  ogrodniczy I V .  P a n a  
B rn a  B run lcktego  r Z a le ­

szczykach , ma do sprzedania 600 
sztuk róże herbaciane i rem ontanty w n a j­
piękniejszych odmianach, szczepione na J  
dziczkach, silne i dobrze zakorzenione 
w wazonbaoh mogą byś w ysełane każdego 

czasu.
12 sz tuk  n is k o p ie n n e ..........................6 złr.
1 ? sztnk w y s o k o p ie n n e ................... 10 złr.

Również wszelkie rośliny dywanowe 
wyseła się na żądanie. ’ 2354

Poczta
w Galicji zachodniej 2 mile od 
kolei jest z powodu osobistych 

stosunków do zamiany. 
Szczegółów udzieli poczta 

Grębów. 2355

Sukno
ja k : Peruw ien , D osk in , Tyli, lib e ry jn e  
i d la  straty  ogniowych, jakoteż wszystkie 

gatunki tow arów  modnych. 765 a
W zory na okaz przesyłają się franco.

Bogate ko lekcje, doskonałe  gatunki, 
bardzo  tanio, d la  pp. krawców niefrankowana.

Skład fabryczny „zum weissen Łam m “ w Bernie.

140 cetnarów KAWY „SYRJUSZ’
poleea po 1 złr. 84 ct. k ilo ; 4’/, kilo za 9 z łr 2(J ct

pocztą franfco do Moj stacji poczto*ej

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
we -Lwowie. 2276

0 5rotr- M a i y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
znakom icie działający na w szelkiego rodzaju choroby źołąowa.

Mark* ochronna. N iezrów nany przy  h rak n  a p r ty ta ,  sUbokr-i /otgfJka, om- 
‘ ' ciichnącym  odd ech u , w zdęciach , kw w łnych odbija itiaoh. k o l­

k ach , k a ta rach  i oh. tikow ych, zgagach , tw orzeniu śię piaikm  
moczowego i k am ykach  w p jcherzu . przy zbytecznej pro* 
dukeyl flegmy, żółtaczce, obm tGriłosći f w om itach, przy  po­
chodzących z io U tlk a  bólach g ło w y , kun-zauh lub zatw ar- 
d zen isch , przeciąien ln  żołądka po traw am i t napojam i, pr*y  
ro b a k ach , c ierp ien iach  śledziony , wątroby I łnonorojdacn. 
O n n  fla k o n ik u  w raz  z przoi*i»mm 8R ren  to  w  m u t r .  M ’ 
d w ó jn eg o  GO k r .  Główny sk łail u  ap tek araa

K arola Brody
w  K ro m le ry łn  ( K r e n t l s r )  n a  M oraw ic  w  Ann try l .

K rople M ariozelśkie nie są ład n y m  srod-ldam  taJfimnlcsyoL 
Częśći sk ładow e tychże są przy  każdem  flakonl* n a  opisie 

użycia, wym ienione.
P r a w d z iw e  d o  n a b y c ia  w  w s z y s tk i c h  A p te k a c h .

a. O s t r z e ż e n i e !  Praw dziw e krople  żołądkowe m aryoceisk ie , byw ają często- 
k ro tn ie  fałszow ane i naśladow ane. — W dow ód  p ra w d z iw o śc i tych  kropU 
pow inna każdn butelka  obw iniętą być w opakow ania  czerw one, zaopatrzone 

t m a n a t e m  o ch ro n n y m  a  przy kJUdśm flakonie znajdow ać
< u ż y w an ia  kropli, z w zm ianką, śe  d ru k o w a n y  Jes t j f  
w  K rom  i. i y 7.ii i Kreinsler.)

* >- —TTi

powinna kaiuk omen 
p o w y ż ć j o z n acz o n y n  
się powinien przrpM 
d ru k a rn i  H. L u  ka ą

Prawdziwe do n abyc ia : Lwów: apt. Jakóba Beisera, B . Blnmenfelda, 
P io tra  Gailhofera, K alii sta Krzyża wikirgo, D r. P io tra  M ikolasoha, Jakóba 
Piepesa, Zygmunta Ruckera, K arola Sklepińtkiego, Jan a  W iewiórskicgo, Arnolda 
R appaporta . — Bełz: apt Grossa. — Bóbrka: apt. Balbiny M iedlickiej. — 
Brody: apt. Bron. W itosławskiego, M ichała Kulaka, W ilh. Landesbergn — 
Brzezany: apt. Ad. D ursta, Józefa W. Lobosa. — Ooliaa: apt. T raunfellnera. — 
Drohobycz: apt. Aiohmiillera, P . Partykiew icza. — Gliniany: apt. A. Bełm a. — 
Mlelnloa: apt. Krokowskiego. — Mosty wielkie: apt. J  Zolińskiego. -  Prze... 
l ia n y : apt. E m ila Baranowskiego. —  Radzlecbów: apt. Jaśkiewicza. — Rezw 
apt. Wino. Grabowskiego. — Rozdół' apt. Ludwika M ierzwińskiego. — Sambor: 
apt. J . Aleksiewicza, K. M arescha. — Skele: ^pt. S. A. Lechowskiego. —
Sokołów: apt. A ndrzeja Danczaka. — Sokal: apt. E rg . Wysoezańskiego. 
S tare  mlaato: apt. Ad. Palucha Stryj: apt. Chalbazauy’rgo, W . Komorowskielego.
Turka: Zygm. Kozickiego. — W a rę i: ap t. Benedykt* Krzjwobłoekiego. — 
Niemlrów: apt. Przedrzymirskiego. Złoozów: apt. Pełeseha. Kopoozyńoo: apt. Redera.

a e e e e o e o o e o o o o o o ę

WIENIEC POLSKI”
pismo ludowe polityczne

wychodsi we Lwowie rok 12-ty i kosztąje całorocznie 8 złr., 
półrocznie 1  złr. SO ct.

„ P S Z C Z Ó Ł K A .”
pismo ludowe illustrowane

wychodzi wo Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 8 złr., 
półrocznie 1 złr. 8 0  ct.

Oba te pisma Wieniec i Pszczółkę można prenume­
rować razem, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi 
tylko 8  złr. 8 0  ct., półrocznie 2  złr., kwartalnie 1  złr. Cało­
roczni prenuffióratorowie płacący z góry 3 złr. 80 ct. otrzymuję 
nadto bespłatnie Kalendarz W ieńca i Pezczólki na rok 1888.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym  
pod adresem :

Pieniądze przesyłać należy pod auresem: H. Hempel, Kulików.

KANTOR W Y M IA N Y 2228

J A K Ó B A  8 T R O H
we Lw ow ie , ulica H etm ańska l. 6, w  w łasnym  domu

I poleea się do zakupna i sprzedaży wszystkich 
papierów państwowych listów zastawnych, i innych, 

efektów pod nader korzystniejszemi warunkami.
Tamże można także wszelakie losy i  promesy do wszystkich ciągnień 

| najtaniej dostać.
Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą.

Odszczególniona na wystawie krajowej w Krakowie Srebrnym medalem rządowym 
(nagrodą honorową wysok. c. k. M inisterstw a Handlu)

Fabryka wytworów cheuiicznych i nawozowych 
Spółki komandytowej iuljana Wanga we Lwowie

poleca po cenach najniższych 2278

KLEJ (Karuk)
najlepszy jakości d la  stolarzy Introligatorów , kapeluszn ików  etc., 
tudzież k le j d la  F a b ry k  naftow ych  do w ylew an iu  beczek we workach

po 25 i 50 kilogr.

K a n to r  u lic a  J a g ie llo ń sk a  liczba 12.
Kapcom przy większym odbiorze znaczny opust.

Z A K O P A N E
ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY NA KLEMENSÓWCE

w Zakopanem
urządzony na sposób Riklege nad jeziorem W eldes, gdzie oprócz zwykłej ^  
hydroterapji zaprowadzone są kąpiele parowe w łóżkach, tudzież i słoneczne, 
(helioterapia). W ykonują się też w Zakładzie wedle w skazania: lecznicza j f f  
gim uastyka, m ięsienie, ortopedia i  elektroterapia. Od 15. maja Z akład otwarty.

D r. W enanty P ia seck i,
2356 w łaściciel i kierujący lekarz Zakładu.

do fabrykacji wody sodowej 1 n apeł­
n ienie syfona kosztuje ’/, centa. 
A paraty jak  n a jta n H  także na spłatę.Pipy kwas węglowy

Szczegóły: Ed. Hagenftrl, W lę p ? Giselastrasse 4

4
Zur C ap łta ls - A n lage  besonders geeignet,

li 01 Pfandbriefe
d er ósterre ich lscben

2  0  C e n t r a l - B o d e n  c r e d i t - B a n k
gesetzlich ale p u p illa rs lch er und cautlonsf& lilg anerkannt.

D iselben sind statu tenm assig  durch H y p o th ek ar - Forderungen  
gedeckt nnd haftet fur dieselben iiberdies das Actlon -Caplta l von 

r ie r  M illion en  Gulden.
B R T  Ole Zinsen dleser Pfandbrlefe sind steuerfrel.

W ir erlassen dies» Pfondbriefe p r o T l s l o n s l r e l  genau zum a m t l l c h e n
B ó r s e n c o u r s e .  694

Wechselstuben - Actien- Gesellschaft
W len , 

W ollze lle  1 0 . 99MERCUR”

„ w  £ t

Io w e la  Galicyjska.
Oryginalnie napisana wierszem przez Aleksandra Morgenbessera

opuściła prasę i jest do nabycia po 3 0  centów.

Główny skład w „D rukarn i Po lsk ie j44
we Lwowie, ulica Sobieskiego liczba 28.

L 2.244. 23-58

K O N K U R S .
W skutek polecenia Wysokiego Wydziału krajowego z dnia 27. kwietnia 

1883 1. 16.789 rozpisuje Zwierzchność gminy miasta Sambora konkurs 
na posadę rządcy szpitala powszechnego w Samborze. Z posadą tą połą­
czoną jest płaca roczna w kwocie 400 złr. w. a. tudzież wolne pomie­
szkanie w budynku szpitalnym.

Chcący o tę posadę kompetować winni wykazać: a) metryką uro­
dzenia i chrztu, i i  nie przekroczyli 86 lat życia; b) że umi-ją pisać 
i czytać po polska, rnsku i i : :mie« ku; c) że posiadają uzdolnienie do 
prowadzenia zarządu szpitala i d) że dotychczasowe prowadzenie się 
było moralne i trzeźwe.

Podania udokumentowane należy wnieść do dnia 15. czerwca 1888 
na ręce Zwierzchności gminnej w Samborze. Posada ta na jeden rok 
prowizorycznie nadaną będzie, a dopiero gdy po opływie roku się okaże, 
te kompeteut odpowiada w zupełności przyjętym obowiązkom rządcy 
szpitalnego'nastąpi stabilizowanie tegoż.

Sambor dnia 5. maja 1888.
P r . B u d zy n o w sk i  m. p.

Bodaj rękę szczęściu.!
5 0 0 . 0 0 0  m a r e k

jako główną wygranę daje w pomyślnym wypadku ham burgska  w ie lka  
lo terja  p ien iężna, upoważniona i gw arantow ana przez państwo.

Korzystne urządzenie nowego 
planu je s t tego rodzaju, iż w prze­
ciągu kilku miesięcy rozstrzygnię­
tych będzie z pewnością 7 klas 
95.500 losów 47.800 wy- 
granyeht ogólnej w artości

9,150.290 marek
między tem i znajdują się wygrane 
w wysokości ewentualnie

500.000
Harek,

■ z c a s g ó ł o w o  z a ś :

1 300000
1 :.’S : 200000

w v rr& n  100000
90000 
80000 
70000 
60000 
55000 
50000 
40000 
30000 
15000 
12000 
10000 
5000 
3000 
2000 
1500 
1000 

500
- - p o  m rs. 1 ^ 5

i0 300, 200, 150, 
100 94, 67, 40, 20.

-- po mrz. 
1  . wygran. 
ł  po mrk. 
1  wygran.

po mrk. 
1  wygran. 

po mrk.

1 wygran. 
po mrk.

0  wygian. 
** po mrk.
1  wygran. 

po mrk.
1  wygran. 
-*■ po mrk. 
1  - wygran. 
•*- po mrk.

1 wygran. 
po mrk. 

ry wygran. 
• po mrk.

1 wygran. 
po mi*. 

9  f i  wygran.
po mrk. 

K f i  rygraH. 
po mrk.

1 0 f iZ w u  po mrk.
9 P \ 7  wygff-n-

• .  po mrk.
2  wygran. 

po mrk. 
5  wygran. 

po mrk.

839 
30020 ^ '" 5:
1 5 9 6 0  « s <
124,

Z tych wygranych wylosowanych będzie 
w pierwszej klanie 2000 w ogólnej sumie 
marek 117.000.

Główna wygrana 1 klasy wynosi marek 
50.000 i podnosi się w drugiej klasie na
55.000, w 3ciej na 60.000, w 4tej na
70.000, w 5tej na 80.000, w 6tcj na
90.000, w 7mej zaś ewent. na 500.000. 
specjalnie zaś na 300.000 i 200.000 etc.

Ciągnienia wygranych są  urzędownie 
uplanowane.

N a najbliższe ciągnienie pierwszej 
klasy tej wielkiej, przez państwo zagwa 
rantowanej lo terji pieniężnej, kosztu je:

1 cały los oryginalny złr. 3‘50 w. a
1 P*ł » » » 1-75 » *
1 ćwierć „  „  —‘90 „  „

W s silcie zlecenia wykonywają się 
bardzo starannie natychm iast, za p rzysła­
niem odpowiedniej kwoty za przekazem 
pocztowym lub zaliczką i każdy otrzym: 
od nas do rąk  w łasnych losy oryginału, 
opatrzone herbem państwowym.

B o losów dołącza się g ra tis  odpo­
wiednie urzędowe p la n y , z  których 
można poznać p o d z ia ł wygranych  
na rozm aite ltlasy i  odpowiednie 
kwoty, a po  każdem ciągniętej, po  
sy ła m y  naszym  interesentom lis ty  
urzędowe.

N a żądanie wysyłamy plan urzędowy 
franco naprzód dc przejrzenia i oświad­
czamy, Ir  jesteśm y gotowi, w razie nie 
konweniowania przyjąć losy przed ciągnie­
niem za zwrotem odpowiedniej sumy.

W ypłata wygranych następuje wedle 
planu natychm iast pod gw arancją pań­
stwową

Nasza kollckta była zawsze szczegól­
nie szczęśliwa i bardzo często w ypłaca­
liśm y naszym interesentom  największe 
wygrane, między innen na 250.000, 
I00.00U, 80.000,60.000,40.0U0 marek etc.

Z góry możemy liczyć przy takiem 
przedsięwzięciu opartem na najlepszej pod­
stawie na bardzo żywy udział i  dU tego 
prosimy, aby módz wypełnić wszelk.e 
zlecenia, przysłać swe zamówienia przed

1d n ia  15. m a ja  b. r.
wprost pod ad resem :

M F I i M  i  S i l
Bank und Wechselgesch&ft

in HAMBURC.

Agencja klasyczna Pani Zaleskie w Paryżu
11, ru e  B roch au t-B atign o lles

dostarcza nauczycielek Francuzek i Angielek z dyplomami, guwernantek 
i piastunek do dzieci. Przyjmuje panie i panienki na naukę i mieszkanie. 
Ręczy za wydoskonalenie się w jęTyku francuskim w przeciągu 6 mie­

sięcy najdalej.

P A P I E R  R I G O L L
M iot Brda w arkuszach do 8ynapizmdw

PaZTJĘTT rauz SZPITALI W PAtTŻU 
Ifimbędny w każdym domu i w podrżty.
Wmagąd podpić 
nałoży kupować 

tylko 
PRAWDZIWI

opatrzowy podpi-1 
sem atramentem 
CZKRWOIYM 

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

w n o -  
ajaait 

wa wasyat* 
kich

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWMY:

i, Atomu lictoria, PARTŻ.

Franciszek Titl
skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych

i  B em ie (Mora r a )  Grosser Platz Nr. 19 . 2271
Poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jako 
też sukna na całe wyprawy i kostiumy liberyjne tak dla służby 
państwa, jako też dla urzędów lasowych, straży ogniowych i t. d.
W zory bezp ła tn ie . — Z ałożony w  ro k u  1842.

1 FI 601
PUDEŁKO

I FI 60 K.
PUDEŁKO

ZADYSZENIE, KATAR, KASZEL NERWOWY
Ulga natychmiastowa. Wyleczone przez

PAPIER I RURKI GIC2UEL
A ptekarza 1" klasy , 4, rue Delaroche w Paryżu

Jedyne irodhi anti-aslmafyczite, ktort otrzymały nadyrodę na Wystawie 
poww.chncj w Paryżu 1878

H we Lwowie apt. P. Mikolasoha, B e ise ra ; w Stanisławowie apt. Alb.
Amirowicza.

ZAKŁAD LECZNICZY D-ra Ka KCZEWSkTeGcT
■ w

Stacja kolei żelaznej Oborniki w W. Ks. Poznańskiem
przyjmuje każdego czasu na leczenie i pielęgnowanie chorych płci obojej, dotkniętych 
chorobami umysłowemi lub cierpieniam i nerwowemi. Urocze położenie miejscowości, 
najkorzystniejsze warunki hygieniczne. Wszelkiego rodzaju wygody i uprzyjemnieni# 
chorym pobytu w zakładzie. Pożycie fam ilijue. H ydroterapia. E lektroterapia. Masso- 
wanie w odpowiednich przypadkach chorób nerwowych. W łasna skuteczna metoda

leczenia histeryzmu.
O płata pierwszej klasy 3C0 marek, drugiej klasy 200 marek m iesięcsue obej­

muje wszystko. 2253

Dyrekcja Z ak ładu  
P r . K arczew sk i. P r . W inklew ski.

 Dziękujemy naszym odbiorcom za dotychczasowe zaufanie a ponie­
waż dom nasz znany jes t w A ustro-W ęgrzech od w ielu la t, więc prosimy 
wszystkich tych, którzy się in teresują naszem losowaniem, by się rd a li wprost 
do naszej firmy K a u f m a n n  <Sb S i m o n  w  H a m b u r g u .  N ie jesteśm y 
w związkn z żadną inną  firmą i nie wysłaliśmy żadnych agentów z losami, ale 
korespondujemy bezpośrednio z naszymi odbiorcami, któvzy mają w ten sposób 
wszystkie korsyśei bezpośredniego stosunku. W szystkie zamówienia wykonywa 
się ja k  najspieszniej i najpunktualniej. 2279

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzywil. galic.

AKCYJNEGO BANKO H3F0TECMG0
k u p u je  i  sp rzeda je

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

5 °|o L isty  h ipoteczne,
jako też

5 ° lo  Premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 88 Nr. 93) 
i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych papilarnych, kaucyj małżeń­

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja
s ą  " w  t3 T 3 aa  3 z a ,x i t o r z e  d .o  a n - a lb ^ c la ,-

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po korsie dziennym bez doliczenia prowizji. 2331

!
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l re fe tto r •4pow ie.„.»luj\ J ó i « f  L » « k o v i j J c H Z P r u t y m  , Potefctego",  pod i \ny\w  J o n a  M i 11 i g a.
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